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Wspomnienie wigilijne

Ten najbardziej w całym roku rodzinny dzień pięć razy spędzałem daleko od domu i najbliższych, i za każdym razem w innych okolicznościach. Była Wigilia z zakazaną choinką na polskim okręcie, była choinka bez Kolacji Wigilijnej wśród Murzynów i Wigilia z choinką wśród fiordów na Kręgu Polarnym. 

Ten niezwykły dzień utrwalałem na taśmie wideo i pisałem o nim 
w  książce, ale Wigilia bez choinki z Wieczerzą utrwaliła się sama. 

Było to w roku 1987. Cały tydzień spędziłem w luksusowym apartamencie w Bombaju, nie mając nic innego do roboty oprócz włóczenia  się po mieście. W tej ogromnej aglomeracji tylko ludność slumsów oceniana jest na cztery miliony mieszkańców. Dla przeciętnego  Polaka obraz nędzy, jaki można tam spotkać, jest niewyobrażalny. Najgorsza polska psia buda, trochę powiększona, mogłaby uchodzić w slumsach za komfortową willę. 

Po tygodniu oglądania kontrastów niezwykłej biedy i luksusu, przez sześć godzin, zmieniając po drodze motorówki, płynąłem do stojącego daleko na redzie greckiego tankowca. Załogę stanowiło dwudziestu dwu Polaków i dwóch Greków. Niestety, nikogo tam wcześniej nie znałem. 

Statek był duży. Mostek o wymiarach 8 na 26 metrów, zatłoczony automatyką i urządzeniami, mieścił się na siódmym piętrze i był obsługiwany przez jedną osobę. Było to miejsce mojej przyszłej pracy. Następnego dnia, dzień przed Wigilią, zacumowaliśmy przy terminalu na wyspie odległej o pół godziny drogi motorówką od Bombaju. Załoga w wolnym czasie mogła płynąć do miasta, gdzie motorówka miała przystanek przy Bramie Indii. Po tygodniu wałęsania się po tym mieście odczuwałem już przesyt. W wolnym czasie, właśnie w przeddzień Bożego Narodzenia, po rannej wachcie i obiedzie postanowiłem spędzić czas na łonie przyrody.

Asfaltowa droga wzdłuż rurociągów prowadziła na drugi koniec  wyspy do ogromnych tanków na ropę i jej produkty. Po obu stronach drogi rozciągała się tropikalna dżungla. Wyspa była niezamieszkana. Pracowników terminalu i załogi statków dowożono na ląd motorówkami. 

Co kilka kroków tabliczki ostrzegały: „uwaga kobry". Wszędzie było widać kopce, podobne do krecich i obok nich ich nory. Przy jakiś ruinach zboczyłem z drogi. Przeszedłem splątane lianami zarośla i koło skalistego pagórka, z którego bujnych traw sterczały ogromne kamienie i nagie skały, doszedłem na kamienistą plażę. Wracając wdrapałem się na jedną z wyższych skałek pagórka. Wysepka była niewielka, ale jednak za duża by ją obejść dookoła. W jej środku, na wzgórzu, widać było jakieś budowle z wieżyczkami. 

Gdy tam doszedłem, przeciskając się przez plątaninę zarośli, zobaczyłem niezwykły widok. Wśród tropikalnej roślinności, na zboczu niewysokiej góry, stały koło siebie trzy świątynie: buddyjska pagoda, meczet i katolicki kościółek. Wszystko  zadbane, czyste, z pięknymi alejkami wijącymi się wśród egzotycznych roślin i przepięknych kwiatów. Droga łącząca terminal z tankami biegła poniżej. Oglądnąłem wszystko. Pomodliłem się w kapliczce Madonny Fatimskiej i postanowiłem wyruszyć w drogę powrotną. 

Dookoła nie było żywej duszy. Alejki kipiały od kwiatów, przesycając powietrze  różnorodnym, niezwykłym aromatem.  

Chyba jestem w raju - pomyślałem. 

Z pobliskiego krzewu o  długich zielono-czerwono prążkowanych listkach, z drobnymi białymi kwiatuszkami na długiej łodyżce ułamałem niewielką gałązkę. 

„To będzie moja tropikalna choinka” - zdecydowałem.  

Po Wieczerzy Wigilijnej, po łamaniu się opłatkiem, ale bez statkowej choinki, na krótko przed czekającą mnie jeszcze wachtą, wróciłem do mojej przestronnej kabiny. Miałem tam przecież swoje żywe drzewko. Było już wiadomo, że statek płynie w rejon wojny w Zatoce Perskiej, gdzie kilka miesięcy wcześniej został trafiony rakietą. Zginęły wtedy trzy osoby. Usiadłem przy swojej choince. Myślami byłem daleko w Polsce, wśród rodziny. Obrazki z domu mieszały się z wrażeniami ostatnich dni, a było ich niemało. Wyleciałem z Polski 13-go grudnia, w samolocie nad Himalajami, na moich rękach zmarł człowiek, któremu wcześniej robiłem sztuczne oddychanie. Później niezwykły tydzień w Bombaju i teraz w samotności ta prywatna tropikalna choinka. Stałem nad moim drzewkiem i kładąc pod nie zdjęcia najbliższych, byłem mocno roztkliwiony. Płynąca po policzku łza upadła na małą odnóżkę gałązki. 

Po kilku dniach, na wojennych wodach Zatoki Perskiej, odłamałem tę małą odnóżkę z mojego drzewka i wsadziłem do słoika z wodą. Po kilku tygodniach miała już niewielkie korzenie. Na pustyni w okolicach Bahrajnu znalazłem trochę zeschłej ziemi, gdzie po przygotowaniu wsadziłem mój zroszony wigilijną łzą zaszczepek. Mały krzewik jedenaście miesięcy wędrował ze mną  przez dwadzieścia osiem państw na czterech kontynentach nim samolotem z Wysp Kanaryjskich, przez Madryt, dotarł do Rumi. 

Do dziś stoi w salonie, wypuszczając przed Świętami Bożego Narodzenia niepozorne białe kwiatuszki, które przypominają w wigilijny wieczór odległe kraje. Tylko długie, wąskie listki, z braku tropikalnego słońca przebarwiły się na jednolity zielony kolor .

Fragment opowiadania „Aresztowanie roweru”

(…)

Pierwszego dnia wybrałem się wieczorem na przejażdżkę rowerem. Tak bez celu, dla zwykłego relaksu, by odpocząć od zgiełku i rozsypywanych ziemniaków.

Mój wehikuł był wyjątkowo charakterystyczny. Kupiony przed paroma miesiącami w Anglii za pięć funtów wyglądał prawie jak złom. 
Na statku zalewany słoną wodą i poobijany gdzie się tylko dało zardzewiał całkowicie. Z wyjątkiem opon, siodełka i plastykowych uchwytów na kierownicy wszystko było czerwone od rdzy. Aż dziw, że jeszcze jeździł. Często smarowany chodził jednak nadal wyjątkowo lekko. Miał jeszcze tą zaletę, że nie był pokusą dla złodziei, co w tej części świata było wyjątkowo istotne, ale i tak dwa razy ledwo się udało udaremnić jego kradzież.

Po minięciu bramy portowej skierowałem się w szeroką aleję, 
z rzędami palm i szerokim spacerowym deptakiem pośrodku. Aleja palmowa nieznacznie pięła się w górę. Na jej końcu było duże rondo, obszerny plac porośnięty klombami i ozdobną, gustownie dobraną, tropikalną roślinnością. Na wszystkich ulicach z lewej strony placu znalazło swą siedzibę wiele banków, luksusowych hoteli i nowoczesne biurowce. W prawo natomiast bazary, wyroby ze skóry i dziesiątki różnych straganów, coraz uboższych w miarę oddalania się od ronda. 

Pojechałem lekko w prawo, w uliczkę na skraju bazaru. Ostatnie promienie słońca oświetlały tłumy ludzi w pośpiechu kończących zakupy.

Przede mną powstało jakieś zamieszanie. Trzech mężczyzn  mocno biło jakiegoś faceta. Zatrzymałem się kilka kroków przed nimi. Jeden z napastników pchnął napadniętego nożem.

Arab upadł trzy kroki przed moim rowerem. Krwawił z ust i z rany po ciosie. Widać, że już nie żył. 

Stałem chwilę oparty o kierownicę, patrząc na leżącego 
i obchodzących go przechodniów. Napastnicy zmieszali się z tłumem. 

Odsunąłem się trochę na bok nadal obserwując zajście.

Ludzie omijali denata, by na niego nie nadepnąć. Okoliczni sprzedawcy pośpiesznie zamykali swoje stragany. Pojawiła się policja.

Zawróciłem przygnębiony w stronę ronda i skręciłem na plac 
z parkowymi alejkami. Prowadziłem mój wehikuł.

Jakiś malec podbiegł do mnie coś szczebiocąc i pokazywał na mój rower. Po doznaniach sprzed kilku minut  radość dziecka sprawiła mi wielką przyjemności, była ukojeniem. Pozwalała chociaż na chwilę zapomnieć koszmary dzisiejszego dnia.

Dwie młode, dobrze ubrane Arabki uśmiechając się zapewne tłumaczyły zachowanie dzieciaka.

- Pewnie chcesz się przejechać? – zagadnąłem i zapytałem jego opiekunki czy mogę posadzić malca na siodełku. 

Siedział krótko podtrzymywany przeze mnie i swoją mamę. Rozpromieniona buzia dziecka i przyjazne zachowanie jego opiekunek powoli zamazywały twarz leżącego przy straganach. Odchodzili w stronę ronda machając wesoło na pożegnanie.

Przeszedłem jeszcze parę kroków i zatrzymałem się w miejscu 
z najlepszym widokiem. Zapadający zmrok, tropikalna roślinność, zapach kwiatów mieszały się z odgłosami czteromilionowego miasta. Stałem oparty o kierownicę.


Z zadumy wyrwał mnie głos jakiegoś człowieka. Krótka rozmowa po francusku szybko przeszła na angielski, w którym czułem się znacznie pewniej. Mój przygodny znajomy doskonale znał oba języki. Przedstawił się, że jest inżynierem telekomunikacji.


Rozmowa przebiegała dość przyjemnie. Wyjaśniał mi marokańskie realia, tłumaczył dlaczego Casablanca jest stolicą ekonomiczną, a Rabat administracyjną i sam był również ciekaw polskich spraw.


- Dobrze mi się z tobą rozmawia, może pójdziemy na piwo? – zaproponował Ażdi. 


- Nie mam ochoty. Wybrałem się tylko na spacer, tak dla relaksu. Nawet nie zabrałem z sobą pieniędzy – odparłem.


- Jesteś moim gościem, ja cię zapraszam i ja płacę – odpowiedział obruszony, wyciągając na potwierdzenie plik pieniędzy.


- Ja naprawdę wybrałem się tylko na przejażdżkę. Może innym razem – powiedziałem dla świętego spokoju.


- Jest już ciemno. Skoro jeszcze długo będziecie stać, to jutro możesz wpaść do mnie do pracy i do domu. Zobaczysz jak się u nas żyje. Przecież na chwilkę możemy usiąść. Kawiarenka jest tuż obok.


Wskazał na drugą stronę placu, na przedłużeniu palmowej alei. Duża reklama fanty nad wejściem i ruchliwość miejsca całkowicie uspokoiły moją podejrzliwość. Ażdi rzeczywiście wyglądał na wykształconego człowieka. 


W portach afrykańskich byłem świadkiem wielu kradzieży i zawsze wychodząc wieczorem, zabierałem z sobą niewiele pieniędzy. Przy sobie miałem dwadzieścia szwedzkich koron, co w zupełności wystarczyłoby na cztery piwa, które w Maroku były w butelkach o pojemności 0,25 litra. Nie miałem się więc czego obawiać.


Weszliśmy do zupełnie przyzwoicie wyglądającej knajpki. Większość stolików na dole była zajęta, ale na półpiętrze było ich jeszcze sporo. Mojego kompana znali po imieniu, serdecznie go witając. 


- Siądziemy na półpiętrze. Stamtąd jest ładny widok na cały plac - grzecznie zaproponował, polecając kelnerowi, by zwracał uwagę na mój rower zamknięty na kłódkę nieopodal wejścia.


Ażdi zamówił dwa piwa. Towarzyska rozmowa nadal przebiegała bez jakiegokolwiek niepokoju.


- Mam, ale na statku. Dam ci jutro.


- A może masz? Sprawdź.


Nie musiałem sprawdzać, bo wiedziałem co mam w kieszeniach. Stałem się jednak bardziej podejrzliwy.


- Zobacz! Mam tylko dwadzieścia koron i nic więcej.


Wsadziłem ręce do kieszeni wyciągając pieniądze. Było dokładnie tyle, a wiedziałem, że nie jest to kusząca suma. Piwo kończyło się, więc „inżynier telekomunikacji” przywołał kelnera prosząc o dwa następne.


- Kelner jeszcze po jednym, ja płacę.


„A może jestem zbyt podejrzliwy” - zastanawiałem się przez chwilę słysząc zdecydowaną deklarację wobec kelnera. – „Tak czy inaczej, to na cztery jeszcze mi wystarczy”. 


- Banknoty też zbieram. Mogę zobaczyć?


- Proszę bardzo. Skoro płacisz piwo, to możesz nawet sobie wziąć.


Siedzieliśmy jeszcze chwilę spokojnie rozmawiając. Ażdi wyciągnął papierosa i zaczął szukać zapałek.


- Nie masz ognia? – zapytał, wiedząc wcześniej, że nie palę. Gdy zaprzeczyłem postanowił wyjść i kupić tuż obok.


- Nie obraź się! Wiesz, że jestem doświadczonym człowiekiem, który zna twoich rodaków. Ty jesteś inżynier, te dwadzieścia koron jest twoje, ale dam ci je dopiero po powrocie. Tak na wszelki wypadek. Gdyby kelner koniecznie chciał zapłaty nim wrócisz, bo nic więcej nie mam.


- Ależ nie ma problemu. Zaraz wracam.


Siedziałem dopijając swoje piwo. Butelka Ażdiego była prawie nietknięta, a on więcej się nie zjawił. Przyszedł natomiast kelner i domagał się zapłaty, ale nie za cztery piwa, w dodatku zamówione przez swojego kumpla, lecz za osiem.


- O nie! Za nic nie będę płacił, bo ja nic nie zamawiałem. Nie będziesz mnie naciągał. Gdzie twój szef?


Teraz musiałem już pójść na całość. Nie mogłem się pogodzić, że Arabowie chcą mnie oszukać, na wszystko nie miałem pieniędzy, a gdybym nawet miał, to nie wiadomo, czy rachunek znów się nie podwoi. Byłem zły, że dałem wciągnąć się w pułapkę.


Awantura rozpoczęła się dopiero na dole. Gdy przy barze głośno domagałem się rozmowy z szefem, okazało się, że obsługiwał nas nie kelner, lecz barman. Przy sali pełnej gości szef musiał się pojawić i udając uprzejmego wysłuchiwał relacji co się stało. Barman kłamał jak z nut:

- Ten klient z kolegą ze statku wypili osiem piw i  nie chce za to zapłacić.


Nie byłem gorszy:


- To nie mój kolega, lecz  kolega barmana Ażdi, który wziął ode mnie sto koron na zapłacenie rachunku – prostowałem stosując arabską metodę.


Osoby siedzące przy stoliku naprzeciw barku były już tam, gdy wchodziliśmy do lokalu. Byłem pewny, że widzieli jak Ażdi witał się 
z barmanem mówiąc sobie głośno po imieniu. Spostrzegłem, że całe towarzystwo nam się wtedy przyglądało.


Zwróciłem się do nich:


- Ten kolega barmana wziął na zapłacenie za cztery piwa sto koron, to jest około czternastu dolarów i ulotnił się. Barman z czterech, zrobił osiem i w dodatku twierdzi do swego bosa, że to mój kolega. 


Rozróba zaczęła się na całego. Jakaś kobieta stwierdziła, że Ażdi to kolega barmana. Jeden z mężczyzn przyznał mi rację, ale szef zmienił język na arabski i przestałem rozumieć o czym mówią.


- To jednak twój kolega ze statku, który tu już wcześniej był i dlatego barman go znał. Musisz zapłacić – ponownie po francusku odezwał się szef. Odniosłem jednak wrażenie, że wolałby już sprawę zakończyć.


„No to Arabi mnie załatwili” – pomyślałem.


- To skandal! Nie chcę mieć z wami nic do czynienia, bo jesteście złodzieje i kłamcy. Wypiłem dwa piwa, mogę jeszcze raz zapłacić za cztery i do widzenia. Nie mam poza tym, ani grosza więcej. 


Sprawa prawdopodobnie na tym by się zakończyła, bo szef już wyciągał rękę po dwadzieścia koron, ale barman mówiąc coś po arabsku wskazał na mój rower.


- Zarekwirujemy rower. Jak przyniesiesz pieniądze to ci go oddamy – powiedział bos, aprobując wstawianie pojazdu na zaplecze.


- Zawołam policję, bo dodatkowo kradniecie mój rower.


- To zawołaj – odpowiedział właściciel nie przejmując się moimi pogróżkami.


Kilkanaście kroków od lokalu zobaczyłam policjanta i wróciłem razem z nim. Niewiele to jednak dało, bo właściciel i barman przekonali go do swojej wersji.


- Trzymasz stronę naciągaczy! Jaki jest twój numer służbowy? Złożę skargę na ciebie  i barmana na Główną Komendę Policji! – odgrażałem się wściekły z bezradności. Nie zamierzałem się jednak poddawać.


Koło ronda stało dwóch młodych policjantów, rozmawiając przez radiotelefon. Najpierw ich zapytałem, gdzie się mieści Główna Komenda Policji, a następnie opowiedziałem, co się stało. 


Ponownie wracałem do kafejki, tym razem w towarzystwie dwóch policjantów, a po chwili zobaczyłem poprzedniego stróża porządku.


- To ten policjant trzyma stronę naciągaczy – wskazałem zaskoczonego obrotem sprawy stójkowego, który zaczął się tłumaczyć, że źle zrozumiał czyim kolegą jest Ażdi.


Gdy wchodziłem z trójką policjantów, lokal szybko pustoszał, a nawet rozpoczęto zaciągać żaluzje. Dwójka młodszych wyraźnie nie trzymała strony naciągaczy, a znacznie starszy stójkowy bał się o własną skórę. 


Pokazałem miejsce mojego roweru na zapleczu i kluczykiem wyjętym z kieszeni otwarłem kłódkę przy tylnim kole. Policjanci wezwali radiowóz, który zjawił się niebawem.


Zakuty w kajdanki barman został pchnięty mocno do samochodu. Pierwszy policjant, przepraszając mnie za nieporozumienie pomagał włożyć rower do radiowozu. Z ciężko wystraszonym barmanem i z dwoma płaczącymi kobietami, które wewnątrz były wcześniej, jechałem złożyć zeznania na Główny Komisariat Casablanki.


Był to ogromny gmach, z holem jak wnętrze dużego dworca kolejowego. Eskortujący policjant, który nas przywiózł, przekazał straży barmana i kobiety, którzy popychani wkrótce znikli za bocznymi drzwiami. Jakiś mundurowy wyprowadził rower, kierując się z nim do jeszcze innego wejścia. Poproszono mnie bym poczekał.


Rozglądałem się z zainteresowaniem. Długą ścianę holu wypełniały przeszklone kabiny, jak okienka na poczcie, jedna przy drugiej. Funkcjonariusze po cywilnemu dokonywali tam przesłuchań świadków 
i zatrzymanych. Zdziwiłem się. Około osiemdziesiąt procent zatrzymanych to kobiety! Wiele z nich płakało. 


Nie czekałem długo. Złożyłem zeznanie, spisali moje dane 
z Książeczki Żeglarskiej i przeprosili za doznane przykrości. Funkcjonariusz z rowerem czekał na mnie przy wyjściu.


Wracałem zadowolony jak nigdy nucąc sobie wesoło. Miałem przecież powody.

Nie tylko, że nie dałem się Arabom naciągnąć na straty, ale  wręcz odwrotnie, to oni je ponieśli. Barman wylądował za kratkami, Ażdi chciał mnie oszukać, to sam został oszukany, bo wątpię, by mu szef uwierzył, iż nie wziął stu koron, a jeszcze musiał zapłacić za dwa piwa, na które mnie zaprosił.


Komenda Główna była gdzieś na końcu miasta. Kilka razy pytałem napotkanych policjantów o drogę do portu. Do ronda i palmowej alei dojechałem dopiero koło pierwszej w nocy. Przy zejściu do podziemnego przejścia zobaczyłem „inżyniera telekomunikacji”. Stał z dwoma kumplami. Zwolniłem.


- Ażdi! Twój kolega jest już za kratkami! Policja teraz ciebie poszukuje! – krzyknąłem w jego stronę. 


Uciekał po schodach ile sił w nogach. Chyba do końca życia będzie pamiętał, razem z barmanem, jeśli ten jeszcze nim będzie, żeby Polaków więcej nie naciągać.


Po powrocie na statek nikt z załogi nie chciał jednak do końca pobytu w Casablance pożyczać mojego roweru. Był za bardzo znany i niebezpieczny. Następnego dnia na bazarze owocowym poznał mnie jakiś Marokańczyk. 

- Dobrze im zrobiłeś, bo to szajka złodziei - mówił patrząc na rower. - Chcieli ci go ukraść? – zapytał, po czym zaczął opowiadać coś po arabsku do kumpli stojących obok. Domyślałem się, że komentowali wczorajsze zajście.

Rowerowi przejażdżka do aresztu wyszła na dobre. Mirek, który najczęściej z niego korzystał dla niepoznaki solidnie go odmalował, ale Niemiec i tak się obawiał jeździć nim po Casablance. 
Fragment opowiadania „Dziwny kamień od małej Madonny”
(…)
- Widok był wspaniały! 


Piaskowe góry wydały mi się jeszcze potężniejsze, a ich wysokość bardziej imponująca. Było ich zaledwie kilka i prawie każda stała oddzielnie. Łyse żółte plamy sypkiego piachu nie zdradzały jednak efektu erozji wiatrowej i czynnego życia wydmy. Najwyraźniej to wchodzący ludzie tak utrwalili swoją wspinaczkę, wydeptując skąpą wydmową roślinność, która i tak w porównaniu do naszej wyglądała na bardziej różnorodną. Szczególnie zaskoczyła mnie duża ilość pięknych kwiatów, które jak różnobarwne kobierce pokrywały miejscami na ogół ciemnozielone zbocza wydm. Szeroki pas zieleni u podnóża piaskowych wzniesień kurczył się stopniowo w wąską zieloną kreskę przy Tramore. Zielony pasek przechodził przez środek ogromnej pustyni mokrego piasku pozostałego po ustąpieniu morza. W całej ogromnej zatoce błyszczało w słońcu kilka niewielkich bajorek i sączące się z nich strumyki tworzyły niewielką rzekę wijącą się wśród osuszonego terenu. Odpływ daleko odsunął od Tramore niebieski ocean. Tylko bardziej zielona woda jeziora przy nasadzie półwyspu ciągle trwała niezmiennie wysoko.


U nas takie zmiany poziomu wody w morzu trudno sobie nawet wyobrazić – pomyślałem, kierując wzrok w stronę niedawnej zatoki. 


Wśród pozostałych po odpływie bajorek, w zamulonych obniżeniach, co jakiś czas widać było poszukiwaczy małż i krabów, konkurujących z ptakami w poszukiwaniu morskich smakołyków. Górujące z prawej zielone wzgórza, które daleko na horyzoncie zamykały błotnisto - piaszczystą krainę, przybliżały się prawie do góry, na której stałem. Zaledwie wąski przesmyk, teraz podobny do rzeki, oddzielał wydmy od uprawnych pól po drugiej stronie.


To tędy wlewa się i wypływa woda do tej szerokiej zatoki. Tak jak w szkockim Montros - zastanawiałem się, patrząc na prawie osuszoną zatokę. - Ale u Szkotów podobna zatoka była wpisana na listę światowych rezerwatów przyrody. Dlaczego tu nie? Ta przecież jest jeszcze większa, a w dodatku ten półwysep i wydmy? – rozważałem, nie mogąc znaleźć odpowiedzi. - Może dlatego, że w Montros zatoka jest zupełnie okrągła, jak krater po wulkanie, a tak samo wąskie połączenie z morzem jest bardzo długie.


- Tamtą zatokę objechałeś dookoła. Tu też przepraw się na przeciwny brzeg i wracaj z drugiej strony. Kto to widział, żeby wracać tą samą drogą? - kusił mnie jakiś wewnętrzny głos.


Zszedłem na dół. Zabrałem swoje rzeczy i przeniosłem się na sam koniec półwyspu. Szeroka na kilkanaście metrów plaża o doskonałym suchym piasku była zaledwie niewielką półką przy bardzo stromym zboczu wysokiej wydmy, która w tym miejscu wyjątkowo była pozbawiona jakiejkolwiek roślinności. Płaski stopień plaży jeszcze bardziej stromo opadał w stronę wody. Po pozostawionych przez nią śmieciach i glonach szacowałem, że obniżyła się już o kilka metrów. Dopiero teraz, stojąc nad samym brzegiem przesmyku, mogłem ocenić jego prawdziwą szerokość. Była ona znacznie większa niż wyglądało to ze szczytu, sporo ponad sto metrów. W dodatku woda była bardzo głęboka i leniwie płynęła w stronę morza, co zapowiadało, że po zatrzymaniu się nurtu wnet zacznie płynąć w drugą stronę, na nowo wypełniając zatokę.


Jak tu się przedostać na drugi brzeg? Płynąć z rowerem? - zastanawiałem się, uważnie lustrując wypływającą z zatoki wodę. - To jest cała rzeka! W najlepszym przypadku sto, sto pięćdziesiąt metrów. Może ze dwa kilometry w stronę środka zatoki dałoby się przejść, może jest płytko, ale czy mogę ryzykować? Nim dojdę, prowadząc po mule rower, przypływ znów zacznie wypełniać płycizny.


Gdy tak się zastanawiałem, zobaczyłem niespodziewanie niewielką łódź rybacką, która z gromadką dzieci na pokładzie, wyraźnie zbliżała się do mnie.


Dzieciaki, krzycząc radośnie, rozpierzchły się po rozgrzanym piasku. Tylko stary rybak pozostał na miejscu. Zauważyłem, że szykuje się w drogę powrotną.


- Czy pan wraca na drugą stronę? – zapytałem, podchodząc do łodzi. 


- Tak, wracam. Najpierw jadę zapalić świeczkę naszej Madonnie, a potem za cypel po resztę plażowiczów. 


- Czy zechciałby pan zabrać mnie na drugą stronę?


- Oczywiście.


- Ale mam ze sobą rower. Tam na plaży - wskazałem na widoczny kilka metrów wyżej pojazd.


- Jaki problem? Poczekam! - odkrzyknął stary rybak, pochylając się nad silnikiem łodzi, by coś w nim podregulować. 


Rower umieściłem na dziobie, tak by nie przeszkadzał i pomogłem staremu wciągnąć wyrzuconą na brzeg kotwicę. Z rybakiem zamieniłem zaledwie kilka zdań i już dobijaliśmy po drugiej stronie. Jakże to był inny brzeg. 


Z trudem wbijałem niewielką kotwicę w kamienisto - gliniaste podłoże bez śladu piasku. Po jeszcze bardziej stromym korycie przesmyku wdrapaliśmy się na kamienistą drogę u podnóża wzgórz. Porastająca ją trawa i ledwo wyjeżdżone koleiny wskazywały, że nieczęsto ktoś nią jeździ.


To jest ta sama wysokość od wody, co plaży przylepionej do wysokiej wydmy – pomyślałem, patrząc uważnie to na jeden, to na drugi brzeg.


- Jesteśmy przy Madonnie - odezwał się rybak, przechodząc na drugą stronę drogi, gdzie łagodnie opadające zielone wzgórze tworzyło gwałtowny uskok odsłaniający nagą, czarną  skałę. 

Położyłem rower i przybliżyłem się do Irlandczyka. Dopiero teraz, w niedużej grocie tuż przy samej ziemi, zauważyłem niewielką figurkę Matki Boskiej. Stała na wysokości moich kolan wtulona w niszę naturalnej skalistej wnęki. Była taka malutka w porównaniu z otaczającymi ją wzgórzami i wysokimi wydmami. Taka niepozorna na tle oceanu i sięgających po horyzont mulistych przestrzeni zatoki. Miała nie więcej niż dwadzieścia, może trzydzieści centymetrów wysokości. 


Stary rybak przyklęknął na jedno kolano i zaczął zeskrobywać wosk z kamiennego stopnia przed Madonną. Wyciągnął z kieszeni świeczkę, zapalił i odrobiną rozgrzanego wosku przytwierdził ją do uprzątniętej skały. Przez chwilę modlił się w milczeniu. Stałem z boku. Gdy wstał z klęczek, zapytał życzliwie:


- A może przyjechać po ciebie i zabrać cię z powrotem na drugi brzeg? Z tej strony do Waterford jest droga daleka i okrężna. Najpierw trzeba dojechać prawie do Dunmore.


- To nic. Do wieczora daleko. A co to za przyjemność wracać tą samą drogą?


Stary uśmiechnął się tylko i skierował w stronę łodzi.


- Pomogę ci wciągnąć kotwicę – powiedziałem, idąc za nim.


- Tam, gdzie te krzaki, jest ścieżka pod górę, którą dojdziesz do pierwszych zabudowań i do asfaltowej drogi - wskazał przyjaźnie Irlandczyk. - Uprzedzam jednak, że do portu jest daleko, bo ta szosa wcale nie prowadzi do Waterford. Pamiętaj, zapytaj jeszcze po drodze, gdzie skręcić - doradzał wyciągając dłoń na pożegnanie.


- Dziękuję za pomoc i wszystkiego najlepszego.


- Wszystkiego najlepszego dla ciebie! - odpowiedział rybak, przekrzykując pracę silnika. 


Zostałem sam. Wróciłem pod skałę, by w spokoju dokładnie przyjrzeć się figurce i całej okolicy. 


Świeczka nadal paliła się, lecz jej słaby płomyk dawał jedynie nikły blask w silnym południowym słońcu. Nisza w czarnej skale wokół małej figurki Matki Bożej przywołała polskie skojarzenia: naszą Czarną Madonnę i Tę ze Swarzewa, której figurka też jest mała, i rodzinę. 


Nigdy nie lubiłem „klepania pacierzy”, ale teraz zapragnąłem gorąco pomodlić się za moich najbliższych. Patrząc na Madonnę zacząłem odmawiać „Pod Twoją obronę”. Po kilku słowach modlitwy złapałem się jednak na tym, że myśli gdzieś mi uciekły i nie wiem, co odmawiałem. To wytryskujące ze skalnej szczeliny źródełko poniżej stóp figurki tak zaabsorbowało moją uwagę.  


- Wybacz, łaskawa Pani – wyszeptałem, od nowa zaczynając „Pod Twoją obronę” i całkowicie skupiłem wzrok na małej postaci. 


Była taka malutka i tak niepozorna, przytłoczona i zagubiona w ogromie przyrody! Ze swej niewielkiej groty patrzyła na wysokie góry wydm, sama stojąc prawie na ziemi przy równie potężnym  wzgórzu. Wypływający spod jej stóp niewielki strumyczek krystalicznej wody kierował swą wątłą strugę do potężnego oceanu.


A jednak Ty tu jesteś najważniejszą Panią, Madonną z Tramore. - pomyślałem mimo woli, na nowo gubiąc słowa modlitwy. - Nie! Nie może być z Tramore, bo miasteczka prawie nie widać, a figurka stoi na bezludziu po drugiej stronie zatoki - szybko sprostowałem swoje myśli, na nowo odkładając odmówienie „Pod Twoją obronę”.


- Przepraszam Cię, Matko, że taki jestem przy Tobie rozkojarzony, że nie mogę się skupić i że ciągle gubię modlitwę. Aż tyle mi przypominasz! - wyszeptałem.


Rozglądnąłem się wokoło. Na moim brzegu nie było żywej duszy.  


- Stoisz tak daleko od wszystkich i patrzysz na bezkresne morze. I jesteś taka samotna, jak marynarz na wachcie. A może zamiast zdrowasiek wolisz trochę porozmawiać? - zapytałem cicho.


- Myślę, że na pewno wolisz! Bo przecież te poukładane paciorki znasz już dawno na pamięć. Więc po co je bezmyślnie klepać? - sam odpowiedziałem na swoje pytanie.


- Stojąc na tym pustkowiu, Ty jedna potrafisz zrozumieć, czym jest rozstanie z najbliższymi, co to tęsknota, rozłąka i marynarska samotność. Więc pozwól, Matko, że trochę z Tobą posiedzę. Razem będzie nam weselej. 


Ciche pluskanie wody ze źródełka zdawało się szemrać potakująco. Twarz Madonny, taka trochę zadumana, wręcz zachęcała do rozmowy. Jej kolorowe pastelowe szaty, kontrastowały z czernią groty. 


- Ciekawe, jak Cię tutaj nazywają? A wiesz, to jest niesamowite! Tu są wydmy, góry i morze. Możesz być i Gaździną, jak Nasza z Podhala, i Kaszubską Białką, jak Ta ze Swarzewa. A na dodatek jesteś Panią z Wydm! 


Popatrzyłem  za wzrokiem figurki na bezkresny ocean, na wysokie wydmy po drugiej stronie przesmyku i na dużą zatokę bez wody zamkniętą wzgórzami. Na kilometry plaż i ogromne połacie piachu po odpływie. Tu się wszystko łączyło.


- Już wiem, jak powinnaś się nazwać w tym miejscu. Pani Gór, Wydm i Bezkresnych Oceanów! Nie gniewaj się Pani. Tu nie możesz być Naszą Królową, ani Gaździną, ani Kaszubską Białką. Polska jest jedna i to tak daleko! Chcesz? Trochę poopowiadam Ci o niej. Opowiem Ci też o Domu i o moich bliskich. Co oni teraz robią? Może sprzątają dom przed niedzielą? A wiesz....


I wysłuchała Pani z Wydm wszystkich trosk zagubionego w Irlandii marynarza.


- Ten bukiecik kwiatów u twych stóp przywiądł trochę od słońca. Może Ci go zwilżę w źródełku? I sam też się napiję, bo zrobiło się tak gorąco. 


Czysta kryniczna woda była bardzo zimna. Znakomita na pragnienie przy spiekocie południowego słońca. Nawet bukiecik kwiatów trochę odżył i ociekający wodą na powrót znalazł się u stóp Madonny.


- Rybak zapalił Tobie świeczkę, ktoś przyniósł Ci kwiaty, a co ja biedny Ci dam? Nic nie mam. Nie mam nawet polskiego pieniążka na pamiątkę! Bo przecież nie potrzebujesz scyzoryka, a tym bardziej starego roweru. Już wiem! Jak na marynarza przystało, zrobię Ci bukiecik z morskich wodorostów.


Na stromym, kamienistym zboczu przesmyku to tu, to tam widać było pozostawione przez odpływ glony. Te wyżej były już mocno podsuszone, ale na dole zupełnie świeże. Zszedłem nisko, prawie nad wodę rozglądając się za wodorostami. Z ładną wiązanką glonów wracałem do miejsca, gdzie po stromym brzegu sączyła się między kamieniami woda ze źródełka. Tuż nad samą wodą cieśniny mój wzrok przykuł jakiś kamień.


Co za dziwny kamień? Cały pomarszczony jak płaty mózgu! A w dodatku jest tak samo czarny jak grota Madonny. I przepływa koło niego Jej źródełko! – pomyślałem, biorąc go do ręki.  


Z kamieniem znalazłem się przy figurce.


- Przyniosłem Ci Pani morski bukiecik. Przyjmij go od polskiego marynarza. Bo cóż ci mogę dać więcej? Chociaż tak! Mogę! Mogę Ci oddać siebie. Przyjmij i mnie w swoje bezwarunkowe władanie.


Zapadła cisza, której na tym bezludziu nikt nie przerywał.


- Pozwól Matko, że ten czarny kamień wypłuczę w Twoim źródełku i zabiorę go sobie na pamiątkę. Przecież jest on z Twojej skały i z Twojego strumyczka! Niech on będzie pamiątką rozmowy z Tobą.


Umyty starannie kamień podniosłem do góry, by mu się dokładnie przyjrzeć. Wielkością przypominał główkę dziecka i było w nim kilka otworów prowadzących do środka.  


Wysypię z nich morski piasek - pomyślałem i gwałtownie potrząsnąłem kamieniem. Zagrzechotało jak w dziecinnej grzechotce. Oprócz piasku z otworów wypadł nieduży krabik i niezdarnie poruszając się bokiem czmychnął do szczeliny w skale przy Madonnie. 


- Ucieka pod Twoją obronę - wyszeptałem wzruszony.


No właśnie, „Pod Twoją obronę...”, a ja ciągle nie mogłem się skupić na odmówieniu tej modlitwy - pomyślałem zawstydzony. 


I odmówiłem ją wtedy tak żarliwie, jak jeszcze nigdy w życiu. Cichemu szeptowi modlitwy towarzyszył cichy plusk źródełka i delikatny szum morza w dole. Tylko mała Madonna patrzyła cicho i spokojnie w dal na wzgórza, wydmy i morze. Jakby zadumana rozważała rozmowę z polskim marynarzem.


- Nie gniewaj się Pani Gór, Wydm i Bezkresnych Oceanów. Już późno i muszę wracać. Zobacz, już morze też zawraca, by wypełnić Twoją zatokę i by się przybliżyć do Twych stóp. To ono za chwilę będzie Ci szeptało morskie opowieści. A może i o moim statku kiedyś też coś Ci opowie? Gdybyś słyszała koło niego ryk rozszalałego żywiołu, to powiedz morzu, by się trochę uciszyło. Stojąc tu, sama najlepiej wiesz, jakie morze jest czasem nieprzyjemne, gdy się o coś złości.


Powoli podniosłem rower, kierując go w stronę wskazaną przez starego irlandzkiego rybaka. Jeszcze się odwróciłem na pożegnanie.


- Do widzenia, Śliczna Panienko! Jeśli możesz, przekaż Czarnej Pani w Polsce, by opiekowała się moją rodziną. O to jedno Cię proszę. Do widzenia!

(…)
Fragment opowiadania „Lizbona EXPO ‘98”
(…)

„Dar” zacumował przy nabrzeżu Wystawy Światowej EXPO ’98 
w sąsiedztwie portugalskiego żaglowca „D. Fernando II e Gloria”.

Byłem ciekaw, jak wypadnie podsumowanie dorobku cywilizacyjnego mijającego wieku, a zarazem całego tysiąclecia!

Przypominała mi się czytanka o Wieży Eiffela z książki do nauki francuskiego.

To był też koniec wieku, dokładnie sto jeden lat temu – pomyślałem. – 320 -metrowa Tour Eiffel była wtedy symbolem potęgi stali, nieugiętej siły i wielkiej mocy. W dodatku stanęła na Polu Marsowym. I co przyniósł vingt des siecles? – zastanawiałem się, przypominając sobie historię.

Rzeczywiście przyniósł dużo stali! Zrodził kult potęgi i siły, totalitaryzm i straszne wojny. Stal czołgów, ogromnych dział i wielkich okrętów prześcigała się w wielkości niszczycielskiej mocy - rozważałem, przebierając się w kabinie z obowiązkowego, podczas manewrów, munduru. - Gloryfikowanie siły starło potęgi kolonialne, zbudowało totalitarne, a i te nie oparły się potędze postępu i rozumu – konkludowałem zadowolony.

 Co najbardziej frapuje ludzkość dziś, jakie są wizje dwudziestego pierwszego wieku i trzeciego tysiąclecia? Czy Lizbona da mi na to odpowiedź? – rozważałem. - Spróbuję poszukać! 

Najpierw jednak postanowiłem pobieżnie rozeznać się po terenie wystawy. 

Czy może być do tego celu coś lepszego niż rower? – pomyślałem.

Wyciągnąłem swój pojazd i po sprawdzeniu u służby porządkowej, czy mogę się nim poruszać po terenie EXPO, wyruszyłem na rekonesans. Był to dobry pomysł, gdyż bez zbędnej straty czasu zorientowałem się w układzie przestrzennym całego miasteczka. 

A było gdzie jeździć! 

Infrastrukturę wystawy zbudowano na 320 hektarach, z czego około 70 hektarów pod dachem. Oprócz pawilonów narodowych ze 144 państw było wiele innych obiektów: - Stadion video na 12 tys. osób, pawilon „Utopia”, gdzie kilka razy w ciągu dnia prezentowano multimedialny rozrywkowy show dla 10 tys. widzów i delfinarium, najnowocześniejsze na świecie, z 15 tys. morskich stworzeń, przewidziane na 60 tys. zwiedzających dziennie. 

Był pawilon poświęcony wykorzystaniu wody, pawilon przyszłości „Futura” 
i kolejka linowa, której wagoniki jeździły po wysoko rozpiętych linach, wzdłuż całego pięciokilometrowego nabrzeża terenów EXPO. 

To już nie miasteczko, a spore miasto – myślałem, jeżdżąc po uliczkach między pawilonami.

Na głównej ulicy zauważyłem dziwny korowód niezwykłych pojazdów, jakichś maszyn i urządzeń. Szykował się interesujący spektakl.

Zająłem miejsce na jakimś podwyższeniu. 

Przy dziwnych dźwiękach zbliżał się jeszcze dziwniejszy pojazd - jakaś ażurowa konstrukcja, ze stworami skaczącymi po czymś, co przypominało glob. Nim zdążyłem zgłębić wszystkie zagadki konstrukcji pierwszego pojazdu, nie odgadłem, co robią ludzkie stwory ze smoczymi ogonami i czubami na głowach, a już pojawiały się następne wehikuły, cały korowód nieposkromionej wyobraźni. 

Na platformie rybo-motyla, z ogonem wieloryba, była ogromna szklana kula. Uwięziony wewnątrz człowiek zmagał się ze śnieżycą, a może był pod wodą i walczył z nacierającymi strumieniami? Jedno jest pewne, walczył wykonując dziwny taniec.

Następny pojazd był jeszcze większy, jakby powalony wielki krzyż 
z belek i krat, po którym z krzykiem, przy diabelskiej muzyce skakały czerwone Belzebuby. Jacyś przebierańcy odgrywali surrealistyczne przedstawienie. 

Piskliwe krzyki sygnalizowały następną inscenizację. Znów przejechało kilka dziwnych pojazdów, przeszło kilka korowodów. 

Po stalowej platformie z żelaznymi makietami żołnierzy pięciometrowej wysokości z przodu i z tyłu maszerowali groźni żołdacy. Dudniły podkute buty w takt dźwięków przerażającego marsza. Ich sylwetki zakute w rycersko-kosmiczne zbroje wyglądały złowrogo.

Człowiek toczył trzymetrowe drewniane koło, obok jechał wózek- krokodyl z mnóstwem poplątanych kolorowych stworów i wielkie białe pudło.

Coś fascynującego! Jechały piękne ogrody z jakąś dziwną kabiną. Ale co to? Wewnątrz trupio blada kobieta iska manekina. Co za dziwny śpiew? Jakie niezwykłe dźwięki? Do tego przedstawienie mimów. Zatrzymali się przy mnie! Przedstawienie trwało. Dolatywała chwytająca za serce melodia, jakby z innego świata.   

I rzeczywiście! Melodia dobiegała z następnej sceny. Nadjeżdżała drewniana wieża. Wysoko na balkonie jakiejś dziwnej platformy młoda, ubrana na biało kobieta, śpiewała rzewną pieśń. Niżej, pod nią w dwóch poziomach, grały na trąbkach i fanfarach też ubrane na biało osoby. Rzewna pieśń jakby zmieniała nastrój, przechodziła w pieśń zwycięską, w pieśń chwały. 

Co za znakomite operowanie dźwiękiem i obrazem, konstrukcją 
i formą. Do tego jeszcze człowiek, kostium i przedstawienie – rozważałem zachwycony.

Jechały: pojazd przypominający korkociąg, wielka głowa z wystawionym językiem, bocianie gniazdo wysoko nad dziwną ludzką rzeczywistością, motyl z mimami na skrzydłach i jakieś wielkie zębate koła, kręcone nogami człowieka, który leżał na wznak i czytał gazetę. W dodatku coś się dymi, syczy i pada sztuczny śnieg.

Nie wiedziałem, co było bardziej niezwykłe: dźwięki, pojazdy, czy spektakl. Wszystko fascynowało, było niesamowite i przyprawiało 
o mocniejsze bicie serca.

Zapragnąłem jeszcze raz przyjrzeć się temu dziwnemu korowodowi. Podjechałem pod „Utopię” i na powrót włączyłem się w tłum. Tam odbywała się kulminacja przedstawienia. Zatrzymały się wszystkie sceny i pojazdy.

Zupełnie inny spektakl i inne melodie. Dobrze że tu wróciłem – pomyślałem.

Właśnie odbywał się jakiś pokaz mimów, przy dźwiękach i melodii przenikających do szpiku kości. Akcja narastała, dramaturgia prawie mroziła krew w żyłach. A później dzikie piski dziwnie poubieranych ludzi. - Czy ludzi?

- Dom wariatów, maskarada, a może jacyś kosmici?

Przedstawienie trwało nadal. – Nieludzkie dźwięki, niezwykła melodia, niesamowite zachowanie!

Szalony taniec dziwnych stworów zamierał. Podniecało ogłupiające napięcie, wirowała wyobraźnia. Uliczny pokaz oszałamiał każdym środkiem wyrazu. Fascynował i zmuszał do refleksu. - Ale jakiego?

Nierealny bezsens, szalony taniec, pomieszanie z poplątaniem!

Nie, tego nie da się wyrazić żadnym innym środkiem. To trzeba przeżyć – rozważałem.

Stałem zafascynowany grą kolorów, form, ruchu, a nade wszystko niesamowitych dźwięków. Sceną było całe otoczenie i wszyscy uczestniczyli w spektaklu.

By ochłonąć podjechałem do pobliskiego parku.

Tu też jest dziwny świat – zauważyłem, po powrocie do równowagi.

Wśród palm i kwiatów płynął wartki strumyk. Wysoka biała żyrafa przeglądała się w lustrze, a na wielkim placu dymiła para jakichś gejzerów. 

Były też jeziorka z poukładanymi przez nie ścieżkami, klomby kwiatów, bambusowe zarośla i maszyno-rzeźby, które przy kręceniu wydawały dźwięki ptaków. Śpiew był tym donośniejszy, im mocniej się kręciło. Korbą uruchamiało się również trąby wodne, dziwne lustra i tryby. 
W zachodzącym słońcu połyskiwało śmigło wiatraka. 

Może uda mi się oglądnąć jeszcze kilka pawilonów, nim je pozamykają. Chociaż te najbliżej statku, szkoda czasu – pomyślałem. 

Miałem dobry układ wacht. Następnego dnia od rana wybrałem się na zwiedzanie pawilonów narodowych. Zaliczałem jeden po drugim, bo wszystkie były interesujące, każdy przedstawiał inny kraj, promował inną kulturę i wykorzystywał inne środki wyrazu. Przeplatały się kontynenty, kolor skóry mieszkańców, ich kultura i obyczaje. Przewodnim hasłem całej wystawy EXPO ‘98 było: - „Oceany – dziedzictwo dla przyszłości”. To hasło przewijało się w różnych formach w wielu pawilonach. Szerzej rozwijane eksponowało ochronę środowiska, ekologię i problematykę zanieczyszczeń, niekoniecznie mórz i oceanów. 

W ekspozycjach państw morskich w mniejszym lub większym stopniu temat ten się przewijał, w lądowych zazwyczaj wcale go nie było. Wiele państw biedniejszych ograniczało się wyłącznie do promowania własnego kraju, ale i tu rozwiązania były zaskakujące.

Bardzo ciekawie do tematu podeszła Szwajcaria. Jej ekspozycja zatytułowana „Switzerland – Water Reservoir of Europe”, powiązała rezerwy czystej ekologicznie wody z walorami turystycznymi. Trzeba przyznać, 
że zrobili to efektownie i pomysłowo.  

Zachęcony występami na zewnątrz meksykańskiego pawilonu, wszedłem do środka. Przechodziłem przez tunel, o ścianach jakby w podwodnej jaskini. Półmrok rozjaśniały pełzające po skałach światełka, migotały niczym cienie pluskającej na zewnątrz wody. Wkomponowane 
w skalne otwory ekrany, rozjaśniały się dziesiątkami obrazów. Wydawało się, że w tej podwodnej grocie przez szybę obserwuję naturalne zachowanie morskich zwierząt, że słyszę ich odgłosy, prawie mogłem je dotknąć. Ryczały słonie morskie, głucho nawoływały się wieloryby, słychać było całą gamę głosów podwodnych stworów, którą nawet trudno sobie wyobrazić. 

Multimedialna kompozycja zaskakiwała na każdym kroku. Poruszały się modele, pełzały po skałach wirtualne stwory, uginały się glony pod stopami i z boku.

Tunel rozszerzał się, wchodziłem niczym w morską otchłań. Ogromna makieta wieloryba poruszała swój wielki ogon, z boku, jak w toni, pływały różnej wielkości sztuczne ryby, wirtualne rekiny młoty niespokojnie krążyły po suficie, który nad głową wyglądał niczym powierzchnia wody o zmroku. 

Ogromna ściana ekranu dzieliła się na dziesiątki mniejszych, przedstawiała jeden, zmieniający się obraz. Wirował świat, przesuwały się zabytki i żyły obrazy wybrzeża.

Nawet posągom Azteków towarzyszył z tyłu ryk podmorskich zwierząt. 

I jeszcze człowiek w dziwnej scenerii. Chyba poluje? Łazi po wielkich głazach, skrada się, w ręku trzyma jakieś narzędzia. Resztę dopełnia wirtualny świat, prześliczne kolory i niesamowite efekty.

Wychodzę na ekspozycję handlową. W dwóch sporych pomieszczeniach można kupić wiele meksykańskich wyrobów i pamiątek: 
od tekili, po sombrero.

Po wyjściu z meksykańskiego pawilonu skierowałem się do następnego.

Arabia Saudyjska – przeczytałem nad wejściem.

Tu, jak na kraj ten przystało, wszystko zaczyna się od Mekki 
i Mediny. Szczególnie zachwyciła mnie Mekka. Tak wiernie i z przepychem sporządzonej makiety jeszcze nie widziałem.

Tu też przejście przez tunel z efektami dźwiękowymi, a dalej ekspozycja rozległa i bogata. Wszędzie wirtualne efekty, zmieniające się kwiaty, jakaś wielka meduza, wieże wiertnicze i pustynia.

Wirtualne kino przedstawiało arabską sztukę, pejzaże, folklor 
i zwykłych ludzi. Obdarowany folderami i pamiątkami opuściłem tę bogatą wystawę.

Santo Tome y Principe – widniał napis nad wejściem do jednego z pawilonów.

Co to za kraj? Zupełnie nie wiem! – pomyślałem zaskoczony.

Wszedłem do środka.

Kładka z drewnianych bali przebiega koło wiejskiej chaty, obok wzgórze z naturalnym wodospadem. Wśród tropikalnej roślinności woda 
z pluskiem wpada do jeziorka obok chaty, za którą rozpoczyna się właściwy pawilon. 

Obszerne wnętrze wypełniało wiele drewnianych rzeźb, narodowe produkty i duże kopce ziarna kakao i kawy. Na kilku ekranach były prezentowane walory turystyczne.

Podszedłem do pięknej czarnej dziewczyny w narodowym stroju, ozdobionym muszelkami. 

- Przepraszam, czy możesz mi coś powiedzieć o swoim państwie? – zapytałem.

- Państwo leży na dwóch wyspach na samym równiku i liczy 140 tys. mieszkańców – usłyszałem w odpowiedzi.

Nim wyszedłem z tego pawilonu śliczna dziewczyna podarowała mi kilka świeżych ziaren kawy i kakao.

Przeszedłem jeszcze wiele pawilonów, by odpocząć wybrałem się do „Utopii”.

Już z zewnątrz ten budynek odróżniał się od innych i z daleka rzucał się w oczy. Swoją konstrukcją przypominał trochę wielki grzyb. Stał na podwyższeniu, w centralnym miejscu Światowej Wystawy, naprzeciw chyba najnowocześniejszego w świecie kompleksu dworców komunikacyjnych. Schodami o szerokości kilkudziesięciu metrów, po których jednocześnie mogły wchodzić setki osób, wszedłem na obszerny plac, z którego wyrastała cała budowla. 

Przestrzeń i rozmach konstrukcji był imponujący. Po wejściu do środka wrażenie to jeszcze bardziej się potęgowało. Wewnątrz stał jakby drugi budynek, do którego w dwóch poziomach prowadziły dziesiątki drzwi.

Półkolista przestrzeń pomiędzy ścianą zewnętrzną a wewnętrzną to ogromna poczekalnia – jeśli takie określenie można tu zastosować. Widoczna tu jak na dłoni, cała konstrukcja budynku sama w sobie przyprawiała o zawrót głowy. Wszystko było wykonane z ogromnych belek prasowanego drewna, a dopiero na tym rozciągał się lekko przepuszczający światło plastyk zadaszenia.

Budynek wewnętrzny wyglądał jeszcze bardziej imponująco. Tu cała widownia przypominała kryty stadion piłkarski, o wysokich trybunach 
z trzech stron.

Zaczęło się przedstawienie, w którym gra aktorów stanowiła tylko jeden z elementów sztuki. Reszta to multimedialna kompozycja. Grało wszystko: światło, kolor, dźwięk i technika, która „wyczarowywała” najbardziej niezwykłe efekty i obrazy. 

Żywy człowiek poruszał się po nich, tańczył, skakał, unosił się 
i znikał. Najbardziej wyszukana dramaturgia i najbardziej zaskakujące wydarzenia. 

Fascynujące widowisko! 

Po obiedzie znów kontynuowałem zwiedzanie.

Zacząłem od ekspozycji Chile, tak zachwalanej podczas obiadu przez prorektora Krasowskiego.

Intrygował mnie oryginalny posąg z Wyspy Wielkanocnej. Stał przed wejściem do długiej sali ze szklaną podłogą, położoną na mapie państwa 
i  niebieskim skrawku przylegającego oceanu. 

Wędrówkę po Chile zacząłem od Ziemi Ognistej. Namalowane dwie stopy, oddalone o krok, opatrzone były napisem: 100 kilometrów.

Wyruszyłem więc na północ po tym długim kraju, robiąc po 100 km za każdym krokiem. Patrzyłem na topografię ładnie podświetlonej mapy 
i odczytywałem mijane miejscowości. Długie ściany po bokach stanowiły duże ekrany, a nad głową miałem prawie prawdziwe niebo.

Zatrzymałem się w okolicy Santiago, była noc. Nad głową roziskrzone niebo, mrugały gwiazdy, dochodziły odgłosy nocnych ptaków i zwierząt. Byłem w środku dżungli! Plątanina drzew po obu stronach, wysokich na kilka metrów, zdawała się to potwierdzać. Obrazy ciągle się zmieniały.

Powoli szedłem dalej.

Przechodziłem przez pustynie, byłem nad morskim brzegiem, wysoko w górach, oglądałem tropikalne kwiaty i wspaniałe wodospady. I byłem tam w środku! 

- Czy naprawdę?

- Hmm. Myślę, że tak. Przy każdym krajobrazie słyszałem ryki zwierząt i śpiew ptaków, które występują w tych rejonach. Nad morzem o wschodzie słońca wyraźnie słyszałem plusk fal i krzyki mew, a na łące cykały świerszcze. Tylko kwiaty jakoś nie pachniały.

Szkoda, że nie da się zatrzymać czasu – pomyślałem po wyjściu. – 
Z chęcią pospacerowałbym jeszcze po bezdrożach Chile.

Dla odmiany poszedłem do Makao.

Ten pawilon był zupełnie inny niż pozostałe. Stał oddzielnie przy głównej ulicy, z wielkim złotym smokiem na froncie. Zbudowany w kształcie litery L i ogrodzony do zamknięcia w prostokąt, w środku mieścił niewielki park, jeziorko, fontanny, a nawet niewielki wodospad. Jeśli ktoś nie widział prawdziwych chińskich ogrodów, to z powodzeniem był to ich przedsmak. Z labiryntem ścieżek, mostków z poręczami i rzeźbami.  

Kolejka przed drzwiami najlepiej informowała, że warto tam wejść.

Więc wszedłem.

Od razu po wejściu otrzymałem zapakowany w kopertę pieniążek 
z Makao.

Świetna pamiątka – pomyślałem.

Zwiedzanie zaczynało się od góry. Zachwycały wirtualne obrazy 
i  multimedialna technika na każdym kroku, ale tego było już do przesytu. 
Aż kręciło mi się w głowie. Widoczny co jakiś czas z tarasów chiński ogród, kwiaty, jeziorko i tropikalna roślinność – a tak, zadbali i o to – przyciągała jak magnes.

Niestety, by tam dojść, musiałem obejrzeć całą, wspaniałą skądinąd ekspozycję.

Tu, do budynku, jeszcze wrócę – postanowiłem.

Długo siedziałem na ławeczce nad jeziorkiem i wśród kwiatów. Rozkoszowałem się świeżym powietrzem. Podziwiałem występy akrobatyczne i taneczne, grupy dziewcząt i chłopców ubranych w chińskie stroje. Oni prezentowali swój show na czerwonym dywanie, a ja odpoczywałem.

Tego dnia zwiedziłem jeszcze kilka pawilonów. Byłem w państwach znanych i tych, które trudno znaleźć na mapie.

Uważnie śledziłem zegarek, by przed zamknięciem o dwudziestej dotrzeć do polskiego pawilonu.

Polska ekspozycja znajdowała się w północnej części terenów wystawowych, natomiast „Dar” był zacumowany zupełnie na południu. Bezpłatne autobusy kursowały nieustannie i nie było najmniejszych problemów z poruszaniem się po terenie Wystawy, jednak około pięć kilometrów odległości przy atrakcjach co krok, robiło swoje.  

Północna część terenów EXPO miała zupełnie inną, bardziej nowoczesną i bogatszą architekturę. Oczywiście nie było podziału, że w tym rejonie są państwa bogate, a w południowej części biedniejsze, czego dowodem chociażby jest, że tak bogate państwa jak USA i Japonia miały swoje ekspozycje bardzo blisko „Daru”, a w pobliżu polskiego pawilonu były wystawy Litwy, Łotwy, Estonii, Bułgarii i Słowacji.  

Gdy znalazłem się w pobliżu polskiej wystawy, najpierw postanowiłem obejrzeć kilka pobliskich pawilonów. 

Przeszedłem przez państwa skandynawskie, oglądnąłem pawilon Rosji i Szwajcarii, dokładnie przyjrzałem się pawilonom republik nadbałtyckich, Ukrainy i Korei.  

Dłużej zatrzymała mnie ekspozycja Chin. Przepiękne makiety rejonów Chińskiego Muru i jakiegoś górskiego pejzażu były wykonane tak precyzyjnie, tak naturalnie oddawały rzeczywistość, że nie sposób było się nie zatrzymać. Również świat morza, w ogromnych akwariach bez wody, tak dokładnie przedstawiał faunę i florę, że trudno było uwierzyć w sztuczność roślin i zwierząt. Wyprawione, zasuszone i spreparowane okazy były jak żywe. Ryby jakby pływały, murena czaiła się do ataku, a wielka langusta ucinała sobie drzemkę w gąszczu morskich glonów.

Była jeszcze ogromna łódź z kości słoniowej, posągi mandarynów 
i cała grupa urządzeń chińskiego przemysłu do sputnika włącznie. W dużym stoisku handlowym był bardzo bogaty wybór pięknych i niedrogich pamiątek.

Pawilon Niemiec, ze względu na długą kolejkę przed wejściem zostawiłem sobie na inny dzień.

Z planu wiedziałem, że nasza ekspozycja jest niewielka. Zajmowaliśmy przestrzeń jednej czwartej kwadratu obok Sri Lanki, która miała pozostałe trzy części. Włochy, sąsiad z lewej, samodzielnie zajmowały cały kwadrat.

Poland, napis tej samej wielkości, co i na innych pawilonach, a jednak wchodziłem z biciem serca. Wiedziałem, że nasza wystawa jest zatytułowana „Polska – Bursztynowe Wybrzeże”, ale jak zostało to pokazane? Tak bardzo chciałem, by mnie coś zaszokowało, ścięło z nóg i przyćmiło wszystkie inne pawilony!

Uspokój się! Czy nie oczekujesz za dużo? – pomyślałem dla przywołania rozsądku. – Przecież jakości ekspozycji nie mierzy się ilością zajmowanej powierzchni. To nieważne, że Mauritius, Lesoto, Malawi, czy jakieś tam 140 tysięczne Santo Tome y Principe mają obszarowo większe pawilony.

Byłem w środku.

Przywitała mnie polska muzyka. Dochodziła skądś z lewa, gdzie na dużym ekranie właśnie był pokazywany program z Krakowa. W środku sali uwagę przyciągała gra świateł, to wirtualne obrazki przesuwały się po wysokim szklanym stożku, umieszczonym na podwyższeniu. Przeszklona ściana z prawej przedstawiała stylizowaną mapę Europy z orłem w obrębie naszych granic. 

Minimum środków, maksimum efektów – pomyślałem w pierwszej chwili. 

Uprzejma i uśmiechnięta Polka zapraszała do środka. 

Wszedłem dalej. 

Pomysłowo wykonane gabloty z naturalnym bursztynem i wszelkimi wyrobami z niego, połyskiwały zachęcająco. Najciekawsze okazy stanowiły ekspozycję, ale wiele wyrobów można było też kupić. Najbardziej interesujące kawałki bursztynu znajdowały się wokół wirtualnego stożka. Umieszczone w szklanych tubach o różnej średnicy, odpowiednio podświetlone, pozwalały w powiększeniu obserwować różne żyjątka zatopione w tej prehistorycznej żywicy. Gra świateł i kolorów stwarzała tajemniczy nastrój.

Gustownie to wszystko wykonane i pomysłowo zrobione – pomyślałem i lżej zrobiło mi się na sercu.

Kilka multimedialnych telewizorów komputerowych pod mapą, pozwalało na indywidualny wybór informacji z następujących dziedzin: współpracy międzynarodowej, udziału polskiej nauki w badaniach oceanów, gospodarki i szkolnictwa morskiego, sportu i kultury w środowisku morskim oraz promocję całej polskiej gospodarki.

Zmęczony po całym dniu wróciłem autobusem na statek. Jutro czekał mnie męczący dzień służby w porcie.

Służba oficera wachtowego na „Darze” zawsze jest uciążliwa 
i męcząca, ale w Lizbonie, przy 60 metrowej ekspozycji plansz i fotogramów, przy tysiącach  zwiedzających osób i dużej ilości wizyt ważnych osób, była szczególnie ciężka.    

Widoczna z daleka sylwetka żaglowca, zacumowanego w dobrym  punkcie, przyciągała jak magnes. Ekspozycja pod żaglami, to już zupełne zaskoczenie. Ta najbardziej oryginalna wystawa na pokładzie przyciągała tłumy większe niż pawilon Niemiec, Brazylii czy Makao. Jeszcze przed otwarciem ustawiały się kolejki. Gdyby „Dar Młodzieży” stał przez cały czas trwania Wystawy Światowej, to nasza ekspozycja razem z pawilonem, zajęłaby pierwsze miejsce we wszystkich rankingach oglądalności.

Organizatorzy też chyba to zauważyli, bo podczas mojej wachty odwiedziła nas cała świta najważniejszych prezesów Wystawy i wysokich urzędników z Lizbony. Długo oprowadzałem ich po ekspozycjach i widać było, że są bardzo zainteresowani.  

Postawieni przez organizatorów specjalni liczmeni, na swych elektronicznych liczydłach odnotowywali każdą zwiedzającą osobę. Do dwudziestej, gdy kończyło się oficjalne zwiedzanie, naliczyli aż 4988 osób. 

Kapitan Wiktorowicz,  widząc bardzo długą kolejkę przed trapem, polecił nadal wpuszczać chętnych do zwiedzania. Dopiero, gdy organizatorzy Wystawy doszli do wniosku, że wszystkie ekspozycje powinny być zamknięte bez wyjątków, zwiedzanie przerwano. Ilu ludzi było po tym czasie trudno powiedzieć, gdyż liczmeni pracę zakończyli punktualnie o dwudziestej. 

Wystawa „Polska nad Bałtykiem” dawała bardzo dużo informacji 
o naszym kraju. Ciekawie skomponowane fotogramy przedstawiały barwne zdjęcia z nadmorskich miast, polskie wybrzeże i obiekty turystyczne. Opisy w języku angielskim dostarczały reszty niezbędnych informacji. 

Były też całe działy poświęcone historii Polski, morskiej tradycji, szkolnictwa morskiego i przemysłu stoczniowego. Nie zabrakło perspektyw rozwoju i spojrzenia na przyszłość.

Portugalczyków bardzo interesowały widoki polskiego wybrzeża, prawie wszyscy zatrzymywali się też przy ekspozycji historycznej. Mapa Europy z okresu Polski Jagiellonów i tereny zajęte przez Maurów na Półwyspie Iberyjskim w tym okresie, wywoływał najwięcej dyskusji.    

Następnego dnia, pomimo zmęczenia, znów wyruszyłem na zwiedzanie pawilonów Wystawy. Żal mi było na odpoczynek każdej wolnej chwili między służbami. Uwagi kolegów dostarczały dodatkowych informacji, gdzie na pewno warto się wybrać i czego nie wolno ominąć.

Wiele pochwał u kolegów zyskała ekspozycja Brazylii. Profesor Holec i dr Tymański nawet dziwili się, że tam jeszcze nie byłem. Może dlatego pierwsze kroki skierowałem właśnie tam.

Zaraz po wejściu zobaczyłem przed sobą ścianę z kryształowych kawałków zawieszonych na sznurach, które w grubej warstwie zwisały jeden przy drugim  i całkowicie zasłaniały wejście. Stwarzały wrażenie ściany wodnej, tym bardziej, że wchodziło się po jakiejś szybie, pod którą widać podświetlone morskie kamienie i słychać było dźwięk chlapiącej wody.

Wszedłem niczym do podwodnej jaskini, która prowadziła w morskie głębiny. 

W ogromnej sali wirtualne i multimedialne zastosowanie środków okazało się wręcz niewyobrażalne!

Chodzisz po obrazach, jesteś w obrazie, a wszystko ciągle się zmienia. 

Nie wiem na co patrzyć i w którą stronę skierować wzrok. Dzieje się coś dookoła, nad głową i pod nogami!

Mogę krążyć między obrazami wielkimi jak ściany mieszkalnych bloków, takimi na kilka metrów lub normalnymi, do których jestem przyzwyczajony. One przychodzą do mnie ciągle nowe i świeże. Czasem mam ochotę pogłaskać delfina, zaszyć się w dżunglę Amazonii lub pospacerować po Buenos. Sięgam po kwiaty lub pozwalam, by one mnie przykrywały. Oglądam wschód słońca na równinach pampasów, w dzień siedzę w dżungli wśród Indian, a wieczorem mogę być nad wodospadem wielkiej rzeki i Bóg wie jeszcze gdzie.

Długo oglądałem brazylijski świat, ale cykl się nie powtarzał. 
Po morskich kamieniach wróciłem do rzeczywistości.

Nie odszedłem daleko. Tak mi się spodobała południowoamerykańska przyroda, że wstąpiłem jeszcze do Panamy. Zresztą, czy mogłem odmówić dwom pięknym dziewczynom w ludowych strojach, które tak uroczo zapraszały?

Również jest wirtualne kino, latynoska muzyka, piękne morskie plaże i wspaniałe wodospady. Latają barwne motyle, oglądam niezapomniane efekty zachodzącego słońca. 

Robię sobie zdjęcie przy pięknej dziewczynie, która siedzi na podłodze w swej rozłożonej w duże koło kolorowej sukni, druga tańczy pod wirtualną egzotyką.

Aż szkoda wychodzić!

- A może dla odmiany do Południowej Afryki? – Dlaczego nie!

Tu też wirtualny tunel, ale spływa prawdziwa woda po rybach 
z metaloplastyki, chlapią niewielkie fontanno-wodospady. Piękne rzeźby, wirtualne obrazy konkurują z metaloplastyką i z wyprawionymi, jakby żyły, zwierzętami. Mistyfikacja przeplata się z rzeczywistością.

Tak wiele pawilonów mi jeszcze zostało – pomyślałem. – Ale koniecznie muszę jeszcze pójść do niemieckiego, wszyscy tak go polecają.

Ponad pół godziny stałem w kolejce, zanim znalazłem się w pawilonie naszych sąsiadów, a po przekroczeniu drzwi, jeszcze odczekałem kilkanaście minut, nim mogłem zająć miejsce w kabinie podwodnego pojazdu „Atlantis”.

Czekanie wewnątrz nie było jednak bez celu. Niemka w mundurku stewardesy zaznajamiała gestami - tak jak robi się to w samolocie - gdzie znajdują się środki ratunkowe i o technice zakładania maski, by w razie awarii wypłynąć na powierzchnię. 

Nic dziwnego! Za chwilę zanurzamy się 100 metrów pod wodę!

Czekam cierpliwie, zanim wypłynie kabina „Atlantis”. Zaznajamiam się z licznie zgromadzonymi środkami ratunkowymi i przeglądam plansze.

Pojazd podwodny już jest! Jego dziwna ciemna sylwetka wygląda trochę tajemniczo, otwiera się właz. Stewardesa odlicza kolejną dwudziestkę, która może wejść.  

Wreszcie wchodzę do „Atlantisa”!

Drzwi się zasuwają i w półmroku zanurzamy się w morskie głębiny. Elektroniczne wskaźniki pokazują kolejne metry głębokości, czuję zmianę ciśnienia, niewielkie kołysanie pojazdu, a nawet lekki zawrót głowy. Migają jakieś stwory pomiędzy którymi opadamy w dół, aż głębokościomierz pokazuje cyfrę 100. Pojazd zatrzymuje się. Za chwilę wyjdziemy do podwodnej stacji centrum badawczego. 

Właz się odsuwa, wychodzę.

Ciemnym korytarzem z jakimiś urządzeniami i zaworami przechodzę do większego pomieszczenia. Tu jest już więcej światła, a rozliczne iluminatory pozwalają mi na obserwowanie różnych miejsc w morskich głębinach. Są też podwodne lunety, gdzie po pokręceniu zaworami można regulować zasięg obserwacji tego podwodnego świata. Komputerowe monitory dają komplet informacji. 

Ten świat jest jakiś prehistoryczny. A może z innej planety? - zastanawiam się, rozglądając po pomieszczeniu stacji.

Pracują tu jakieś maszyny i urządzenia. Dziwna pompa zanurza 
w wodzie swój tłoko-talerz , są niespotykane silniki starych niemieckich firm.

Przez specjalną rampę przechodzimy do następnego pojazdu. 

Kabina jest zupełnie inna. Teraz polecimy rakietą w przestworza!

Zajmuję miejsce i mocno się trzymam, tak jak poleca stewardesa. Jest szarpnięcie, są przeciążenia i dokładnie widać gdzie lecimy. Duża panoramiczna szyba z przodu pozwala dostrzec każdą przeszkodę. 

Lecimy nad miastem. Czuć turbulencję powietrza, trochę szarpie, zbliżamy się do jakichś wieżowców. Pilot wchodzi między nie ostrym łukiem, aż nas zarzuciło. Do tego wieżowca z lewej zbliżamy się na niebezpieczną odległość! Pilot jeszcze mocniej skręca, kabina się przechyla. Ależ on manewruje! 

Sytuacja się uspokaja, zniżamy lot nad ulicę z tłumem ludzi. Lecimy w stronę wielkiego transparentu: - EXPO 2000 Hannover.

Ależ te podróże mogą działać na wyobraźnię! – pomyślałem, wychodząc z niemieckiego pawilonu. Nie żałowałem wcześniejszego stania 
w długiej kolejce.

- Czy po takim pokazie mogło jeszcze coś zadziwić? – Tak! Ale były to już zupełnie inne środki wyrazu.

U Japończyków siedziałem w laserowym kinie trójwymiarowym. Ryby podpływały tu pod sam nos, a morska głębina była realistyczna 
w każdym calu. Aż się przestraszyłem, gdy jakieś większe morskie zwierzę podpływało bezpośrednio do mnie. Myślałem, że potwór chce mnie pożreć!  

W niedzielę 31maja wybrałem się z dwudziestoosobową grupą studentów do Fatimy. Dzień Zielonych Świątek był dodatkową zachętą, tym bardziej że połączenie autobusowe z Lizbony było bardzo dobre, a koszt biletu w obie strony zamykał się kwotą piętnastu dolarów.

Autobus do Fatimy jechał około półtorej godziny i przy okazji tej pięknej wycieczki można było oglądać portugalskie krajobrazy. W miarę zbliżania się do celu podróży zalesione i bardziej górzyste tereny urzekały swoim pięknem, ale ciągłe opady deszczu znacznie ograniczały widoczność. 

Deszcz towarzyszył nam podczas całej wycieczki i w znacznym stopniu utrudniał poruszanie się po okolicy. Na szczęście było dość ciepło 
i nie zwracaliśmy na to większej uwagi.

Sanktuarium tonęło w strugach deszczu, zgromadzone podczas mszy tłumy przysłaniał dywan parasoli. Do bazyliki weszliśmy dopiero po zakończeniu nabożeństwa.

Przy sporej ilości czasu, którym dysponowaliśmy i przy lepszej pogodzie mógł to być jeden z przyjemniej spędzonych dni. Ale i tak, 
z pamiątkami i pełni wrażeń, zadowoleni wracaliśmy na statek. Przy okazji, dla wielu osób, sam przejazd autobusem i metrem przez prawie całą Lizbonę pozwolił trochę poznać miasto.

Przed niektórymi pawilonami można było napotkać interesujące występy również na ulicy. Każde państwo miało na Wystawie swój Dzień Narodowy. Szczególnie wtedy zjeżdżały się różne zespoły, przybywały głowy państw, a przed ekspozycjami odbywały się pokazy artystyczne. Występowały zespoły estradowe i folklorystyczne, a nawet odbywała się degustacja narodowych potraw.

2 czerwca - w Dniu Polskim na EXPO ’98 - główne uroczystości odbywały się na „Darze Młodzieży”. Nie zapomnę tego dnia. Miałem wtedy służbę oficera wachtowego statku, najbardziej męczącą i zwariowaną ze wszystkich dotychczas.

Już od ósmej zaglądałem w każdy kąt, by statek należycie wyglądał. Raz, że o dziesiątej zaczynało się normalne zwiedzanie, a dwa, że na statku był istny najazd gości: dwóch wojewodów, trzech rektorów uczelni, tłumy redaktorów, dziennikarzy, sponsorów naszej ekspozycji, osób przygotowujących występy artystyczne i funkcjonariuszy zabezpieczających przybycie prezydenta Kwaśniewskiego. Kogo tam jeszcze nie było?

Zwiedzanie wystawy pod żaglami rozpoczęło się punktualnie o czasie otwierania wszystkich pawilonów. Długa kolejka oczekujących wróżyła duży tłok.

Studenci wolni od zajęć i służb już wcześniej wyszli na ląd, by nie było dodatkowego zamieszania, ale wachta służbowa musiała uwijać się jak 
w ukropie. Praktykanci doświadczeni mnogością uroczystych imprez w regatach do Osaki stanęli na wysokości zadania. Na statku cały czas był wzorowy porządek i nawet na nabrzeżu przed „Darem” w mig dyskretnie znikał każdy wyrzucony śmieć i niedopałek papierosa. Zawsze byli gotowi do udzielenia informacji, oprowadzania i do natychmiastowego zwiększenia ilości trapowych, przy uroczystym powitaniu osób na wysoko zajmowanych stanowiskach.

Wizyta prezydenta Kwaśniewskiego odbywała się w godzinach popołudniowych. Odpowiednio wcześniej zarządzono przerwę na zwiedzanie 
i statek był gotów do przyjęcia ważnych osobistości.

Przybyło ich wielu. Oprócz Aleksandra Kwaśniewskiego i jego żony było kilku ministrów, ambasador RP w Portugalii, wojewodowie i cała świta osobistości ze świata polityki i biznesu zarówno Polski jak i gospodarzy. 
A wszystkich należało przywitać przy trapie z odpowiednimi honorami.  

Po przybyciu Prezydenta jeszcze bardziej zwiększyły się tłumy osobistości, a atmosfera zagęściła. Prezydent oficjalnie przeciął wstęgę, oficjalnie otwierając ekspozycję pod żaglami i wygłosił przemówienie.

To chyba taki dyplomatyczny obyczaj z tym przecinaniem wstęgi – pomyślałem, wiedząc, że na „Darze” wisi już tablica informacyjna o wyjściu statku w morze za dwa dni.

Prezydent jak zwykle ładnie przemawiał, a pani prezydentowa elegancko i pogodnie się uśmiechała.

Starałem się być czujny, by nic nie zakłócało prezydenckiego wystąpienia. Nieopodal przy burcie jakaś niewysoka kobieta zawzięcie trajkotała ze swoją koleżanką.  

Co za brak wychowania, nawet nie uszanuje prezydenckiego przemówienia – pomyślałem i czym prędzej przecisnąłem się do niej, by ją nieco uciszyć.

Chyba zrobiłem to dość stanowczo, bo natychmiast zamilkła 
i odwróciła się, przepraszając. Dopiero teraz ją rozpoznałem, była to pani minister Labuda, a rozmówczynią Hanna Banaszak.  

Po popołudniowej wizycie Aleksandra Kwaśniewskiego wieczór zapowiadał się jeszcze bardziej tłoczny. Na statku bowiem odbywało się oficjalne przyjęcie wydane przez Prezydenta dla około dwustu osób i były przewidziane występy artystyczne. Przybył również Premier Portugalii.

Śpiewał Wodecki, przygrywała góralska kapela, a nawet studenci zrobili paradę wantową i weszli na reje. 

Czuwanie nad wachtą, nad porządkiem, bezpieczeństwem, organizacją, witaniem i odprowadzaniem gości oraz całością rozkładu dnia studentów niezwykle mnie zmęczyło. Po wachcie byłem całkowicie wyczerpany, chciałem trochę odpocząć, ale z przemęczenia nawet nie mogłem zasnąć.  

Była jeszcze jedna impreza, na której musiałem być: - nocne multimedialne widowisko w zatoczce koło „Utopii” i pokaz sztucznych ogni. Do tej pory fragmenty tego spektaklu częściowo oglądałem z pokładu żaglowca, ale około dwukilometrowa odległość rzeczywiście pozwoliła dostrzec jedynie fragmenty. 

Spektakl rozgrywał się codziennie koło północy.

Od razu poczułem się zaskoczony ogromną ilością osób, oczekujących na przedstawienie. Duży plac, nabrzeża, ławeczki na bulwarze i schody zapełniały tłumy ludzi. Jedni siedzieli, gdzie się da, czasem na gołej ziemi, a inni stali bądź spacerowali. 

Zaczynało się nocne widowisko.

Na zatoce między delfinarium i „Utopią” pojawia się jajo wysokie jak wieżowiec. Jajo kręci się, a wypełniające światło rozświetla go jak ogromny ekran. Obraz jest wyraźny, ostry. Ale co to jest? 

Niezwykła muzyka i dźwięk wypełniają całą zatokę.

Obraz cały czas się kręci, widać jakby łuski, coś podobnego do oka. Tak jest, duże oko. Rodzi się życie!

Zmieniają się obrazy i muzyka.

Słychać jakby dźwięk syreny, zapalają się światła na wieżach, które nagle pojawiają się wokół jajo-ekranu. Promienie przeszywają czerń nieba.

Pojawia się człowiek, obrazy się dzielą, w okienkach gadające głowy.

Wielki kulturysta pręży swoje mięśnie, wiruje muzyka. 

Obraz na chwilę zanika. Kręci się gołe jajo.

Znów jakieś głowy różnych ras, dziwna muzyka i jeszcze dziwniejsze obrazy.

Słychać jakby leciał samolot. Obraz kołysze się w przestworzach, wybucha kolorami.

Słychać gwar wielu ludzi, jakieś krzyki, migają światła.

Wzrasta napięcie.

Nagle wybuchy wielkich płomieni na świetlnych wieżach, takie długie i syczące, jak płomienie „świeczki” w rafinerii. 

Człowiek i głosy, migocą obrazy. Słychać detonacje i muzykę, blednieje gołe jajo.

Jakieś krzyki, lamenty, kolorowy dym i dudnienie.

Jajo się kurczy, maleje, marszczy, a spod niego coraz więcej czerwonego dymu. Muzyka jakaś inna, jakaś już spokojna i przenikająca.

Z czerwieni dymu oddziela się inny, zabarwiony zielenią. Jak embrion oddala się od sflaczałego jaja.

To nie embrion, to jakaś kula w której kroczy człowiek. Idzie w stronę oceanarium.

Tam migocą światła.

Nagle, za świetlną kulą z kroczącym człowiekiem, detonuje cała zatoka, wylatują dziesiątki złotych rac.

Pierzaste race wybuchają w różnych miejscach, widać błyskawice. Przepiękna kompozycja świateł i dźwięku.

I znów jednoczesny wybuch wielu rac, są już inne. Wylatuję pionowo w górę, by się rozpaść deszczem gwiazd. Duże brawa zgromadzonych osób! 

Byłem pod wrażeniem.

Długo jeszcze chodziłem ulicami Światowej Wystawy. Przecież była to już ostatnia noc. 

Po spektaklu pustoszał rejon „Utopii”, ja starałem się pozbierać myśli. Ten występ jakoś mnie przygnębił.

Nie! To jest tylko czarny scenariusz nocy – pomyślałem. – W dodatku rozgrywał się na placu koło „Utopii”. Cała wystawa na zakończenie wieku jest jednak inna w swojej wymowie. 

Czułem się zagubiony. Z daleka odczytałem napis Santo Tome y Principe. 

Jakie tam wszystko jest proste - pomyślałem

Przechodziłem koło ekspozycji brazylijskiej.

Co za wirtualny świat – westchnąłem.

Szedłem koło arabskiego świata Mekki, ale akurat przyszła mi do głowy ekologia.

To człowiekowi jest poświęcona ta wystawa. Dobrze, że na progu trzeciego tysiąclecia ludzie patrzą w przyszłość i chcą chronić życie rozważałem. - Nie tak jak Tour Eiffel avec 15 000 pieces metaliques, które są tworzywem bomby.

Byłem coraz bliżej „Daru”. Jeszcze tylko zakręt koło pawilonu meksykańskiego i prosto na statek.

Tu wszystko jest w tunelu – przypominałem sobie. – A swoją drogą tunel był bardzo często stosowanym motywem na tej Wystawie. I taki wirtualny!

4 czerwca „Dar Młodzieży” opuszczał nabrzeże EXPO ’98. Zmęczeni wrażeniami wracaliśmy do Gdyni.

Przed odejściem szczęśliwy zbieg okoliczności, przepływały koło nas wielkie baśniowe pływające maszyny – stwory zwane Olharapusami – dzieło nieposkromionej fantazji artystów.

Po odcumowaniu stawiamy wszystkie żagle. Znów trochę szczęścia, bo z wiatrem w żaglach przechodziliśmy pod mostem, obok którego stoi wysoki na 51 metrów pomnik Chrystusa Króla. 

Kapitan Wiktorowicz zaliczył jeszcze jeden most, pod którym przeszedł na żaglach. Oświetleni blaskiem słońca byliśmy widoczni dla połowy Lizbony. Aż serce rosło!

Podróż na EXPO ‘98 była ze wszech miar ciekawa również pod względem praktyki morskiej. 

Przepłynęliśmy 2328 mil, z czego aż 2185 na żaglach, w dodatku pod żaglami przez dwie stolice państw, bo i w Kopenhadze też sprzyjały wiatry. Silnik główny był wykorzystywany tylko przez 25 godzin i 45 minut. Największa prędkość pod żaglami, którą odczytałem wynosiła aż 15, 9 węzła. 

Studenci, którzy rok wcześniej płynęli na regaty do Japonii wreszcie mogli zaznać prawdziwego smaku białych żagli.    
Fragmenty opowiadania „Niezwykły łańcuszek”.
Rzeczy drobne i powszechne stają się niezwykłymi, jeśli przywołują ważne i ciekawe wspomnienia. Rzadko się jednak zdarza, by dwa małe przedmioty, pochodzące z różnych części świata, tworzyły jedną niepowtarzalną całość, a razem przypominały dużo, dużo więcej.

Wszystko zaczęło się w Ceucie, choć tak na dobrą sprawę, to chyba znacznie wcześniej. Do dzisiaj tego dokładnie nie wiem, kiedy i dlaczego.

Z torbą przewieszoną przez ramię, w której znajdowała się duża kamera i najpotrzebniejszy ekwipunek, udałem się za miasto. Samotnie szedłem w stronę granicy z Marokiem, która znajdowała się na otaczających wzgórzach. Coraz wyżej i wyżej. Kończyły się powoli zabudowania mieszkalne, rozciągnięte wzdłuż drogi, ustępując miejsca jednostkom wojskowym i zalesionym, czasem skalnym grzbietom górskim.

Przy rozłożonej po lewej stronie szosy jednostce wojskowej z dużą ilością sprzętu, wartowniami i krzątającymi się wszędzie żołnierzami, postanowiłem dla pewności zasięgnąć języka. Miałem wątpliwości, czy można iść dalej, aż do pasa granicznego, czy nie, i jak to jeszcze daleko.

W bramie zastopował mnie wartownik. Po francusku i angielsku usiłowałem wytłumaczyć młodemu Hiszpanowi cel swojej wizyty, ale co do skutku moich argumentów wcale nie miałem pewności. Chyba nie bardzo zrozumiał, o co mi chodzi. Na szczęście znajdujący się w pobliżu sierżant podszedł, by sprawdzić z jakim to problemem przybył cudzoziemiec. 

Przedstawiłem się, podając, że jestem oficerem stojącego w porcie polskiego żaglowca „Daru Młodzieży”. Ta informacja wyraźnie zainteresowała mojego rozmówcę, który jak przyznał, przejeżdżał koło statku i czytał o nas w gazecie. „Dar” wywarł na nim duże wrażenie.

Po krótkiej rozmowie podałem cel mojej wizyty. Powiedziałem, 
że chciałbym, jeśli to możliwe, dojść do samej granicy z Marokiem, a po drodze, z jakiegoś wzgórza sfilmować Ceutę i Gibraltar.

Decyzja nie leżała w kompetencji życzliwie do mnie nastawionego sierżanta. Zgodził się jednak zaprowadzić mnie do oficera dyżurnego. Na szczęście, jak się później okazało, oficera dyżurnego spotkaliśmy na niewielkim placyku za budynkami. Stał obok gazika i rozmawiał z jakimś innym oficerem w mundurze i osobą po cywilnemu.

Sierżant, niezrozumiale dla mnie, bo po hiszpańsku meldował cel mojej wizyty. Z zachowania oficera starałem się wyczuć jaka będzie decyzja. Wydawało mi się, że sprawy nie wyglądają dla mnie zbyt wesoło. 
Dla pewności, próbując przechylić szalę na swoją stronę, włączyłem się do rozmowy:

- Bonjour mes amis! Comandore rezerwe Marine Militare de Pologne - przedstawiłem się po francusku, witając z gospodarzami. Wiedziałem, że tu na granicy z Marokiem język ten będzie im znacznie bardziej znany niż mnie. 

- Obecnie drugi oficer, nawigator z „Daru Młodzieży”, Polska Marynarka Handlowa – dodałem dla pełnej informacji, wyciągając legitymację, w której polskie słowa obok zdjęcia; komandor rez. były również zrozumiałe dla Hiszpanów.

Dalsza rozmowa przebiegała już w przyjacielskiej atmosferze. 
Z pozwoleniem na udanie się pod samą granicę nie miałem najmniejszych trudności.


- Dobrze się składa, bo porucznik – wskazał oficer dyżurny na najmłodszą osobę po cywilnemu – będzie jechał gazikiem do najdalszego posterunku granicznego, więc możesz z nim pojechać. Na pewno z chęcią wszystko ci pokaże, a pieszo do granicy jest jeszcze kawał drogi. 

Kilka minut później jechałem zupełnie pustą szosą, pnącą się coraz wyżej.

- Droga łącząca Ceutę z Marokiem jest poniżej, właśnie tam – porucznik wskazał szosę w obniżeniu między dwiema górami. – Ten asfalt jest tylko do naszych jednostek na granicy i do starej twierdzy.

Zatrzymaliśmy się w zalesionej dolinie, z której dobrze było widać mury obronne nad urwiskiem i starą warownię wystającą ponad nimi. 

- Z wjechaniem do środka byłyby kłopoty, ale za to podjedziemy do punktu widokowego, z którego najlepiej widać Ceutę i Gibraltar – wyjaśniał uprzejmie i z ochotą. Młody porucznik mówił z pasją, z której przebijała miłość do gór i przyrody, widać było dobrą znajomość terenu. Jego francuski był nienaganny, mój natomiast sprawiał mi wiele problemów. Znacznie bardziej wolałem posługiwać się angielskim, ale tu z kolei Hiszpan miał trudności. W sumie jednak, w języku angielsko – francuskim dogadywaliśmy się bez trudu.

Skręciliśmy w leśną dróżkę i zatrzymaliśmy się po kilkuset metrach. Po krótkim przejściu wśród zarośli ukazał się przed nami nagi, skalisty grzbiet. 

- Z wierzchołka jest piękny widok, zobaczysz! Dziś mam wolne, więc mi się nie spieszy. Z przyjemnością pójdę z tobą – wyjaśniał sympatyczny przewodnik.

Weszliśmy na nagi szczyt. W dole rozciągał się cały półwysep 
i miasto Ceuta. W miniaturowych zarysach portu z trudem wypatrzyłem sylwetkę „Daru Młodzieży”.

- Tam, hen za Gibraltarem jest mój dom rodzinny – wskazał w lewo młody porucznik. 

Spojrzałem we wskazanym kierunku. Daleko na horyzoncie bez trudu rozpoznałem lekko przymgloną skałę Gibraltaru. Zapanowało krótkie milczenie.

- Skąd jesteś? – zapytałem po chwili.  

- Z Toledo. Tam też jest moja dziewczyna  - mówił z utopionym w dal wzrokiem. 

W milczeniu patrzyliśmy na widoczny na północy skrawek kontynentu europejskiego.

- Żołnierska służba, już ponad rok tu jestem – mówił cicho.  - Tu płacą lepiej, ale i tak niebawem wracam na kontynent i wtedy się ożenię.

Nie przerywałem zadumy. Tylko słaby wiatr z lekka zakłócał ciszę, panującą na nagim szczycie. 

Popatrzyłem bardziej w prawo od miejsca, gdzie Hiszpan wskazywał położenie Toledo, gdzie powinna być Polska.

- A gdzieś tam daleko – wskazałem po chwili – jest Gdynia i Rumia. I też za kilka dni będę wracał. Może z Port Saidu?

- A mówiłeś, że płyniecie do Japonii? Wasz rejs przecież dopiero się zaczął  - zdziwił się porucznik i ożywienie zajaśniało na jego twarzy.

- Tak! Ale nie muszę płynąć do końca. Mogę zejść wcześniej -odparłem, nie chcąc wyjaśniać powodów „myślenia na głos”. 

Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że udzielił mi się nastrój zadumy mojego młodego przyjaciela. 

Odwróciliśmy się.

- Tu, pasmem tych wzgórz biegnie granica i są nasze posterunki. 
A tam, widzisz? – pokazał palcem – jest najwyższa góra na naszym terenie. Ale widoki są gorsze niż stąd – stwierdził ze znawstwem. 

Przez chwilę przyglądałem się wskazanym miejscom.

- Do tej wysokiej góry też bezpośrednio nie da się dojechać. Tak jak tu - uzupełniał informację sympatyczny przewodnik – Ale jeśli chcesz?...

- Ja najchętniej poczekałbym na ciebie tu, do twego powrotu, gdy załatwisz swoje sprawy. Chciałbym uwiecznić to miejsce na video, a jak widzisz, to nie wyciągnąłem nawet kamery – odpowiedziałem zgodnie 
z prawdą.

- Ale to mi zajmie co najmniej pół godziny – odparł Hiszpan – chcesz tak długo czekać?

- Nie będzie problemu, nawet gdyby była to godzina.

Porucznik odjechał, zostawiając mnie na nagim szczycie. Pofilmowałem trochę i kamerę pozostawiłem w skalnym zagłębieniu. 
Sam natomiast usiadłem w najbardziej wygodnym miejscu na wierzchołku góry i przyglądałem się wspaniałej panoramie rozciągającej się naokoło. 
Po zlustrowaniu wszystkiego, wzrok prawie mechanicznie, z powrotem  przeniosłem  na Skałę Gibraltaru. 

„Toledo. Dom. „Dar Młodzieży” – przeglądałem w milczeniu obrazy.

Jak Arab modlący się w stronę Mekki, tak i ja patrzyłem w dal, poza błękit wody biegnący do horyzontu, do samego Domu. W ciszy zastanawiałem się nad decyzją wcześniejszego powrotu.

 „Kiedy zdecydowanie zgłosić, że dalej nie płynę i proszę o przysłanie zmiennika w najbliższym porcie? Nawet na mój koszt” – rozważałem z goryczą w sercu. Miałem już wszystkiego dość.

I to nie dlatego, że się stęskniłem, bo i kiedy? Nie dlatego też, 
że ciężka praca, niebezpiecznie albo że nie wiedziałem, co robić, bo przecież bywałem w stokroć trudniejszych sytuacjach. 

A jednak sytuacja na „Darze Młodzieży” była dla mnie nie do zniesienia. Na zagranicznym statku już dawno bym to wszystko rzucił i zszedł. Tu tymczasem przyszedłem do pracy dla przyjemności, ze stratą kilkudziesięciu dolarów dziennie, a doświadczam tylko zgryzoty i upokorzenia. Zastanawiałem się, co zrobić, przywołując ponure wspomnienia ostatnich tygodni. 

- Ale dlaczego? Czyżby polskie piekło? – A może polskie układy? – pytałem siebie w duchu.

Siedziałem samotnie na swej łysej górze, spoglądając na Afrykę 
i Europę, oddzielone błękitnym morzem. Myślami czarnymi jak atrament wracałem do początku, do Gdyni. W pamięci przesuwało się wszystko: telefoniczna propozycja zamustrowania na „Dar”, rejs ze Szczecina do Gdyni, potem rejs do Hamburga, powrót, decyzja o rejsie do Japonii, dziwna zmiana komendantów i kompletowanie załogi.

Tu zacząłem się zastanawiać:

„Z oficerów pokładowych nikt nie chciał płynąć, szczególnie gdy stało się wiadome, że będzie dwóch komendantów i jakich” – myślałem, siedząc na skale. „Popełniłem wielki błąd. A przecież mnie ostrzegano, że atmosfera będzie nie do zniesienia. I to tyle osób! A ja, stary dureń, byłem taki naiwny, uważałem, że wszystko się jakoś ułoży”. - Nie chciałem dłużej o tym myśleć. Ale jak można podjąć poważną i ciężką decyzję, żeby jej dogłębnie nie rozważyć?

Więc rozważałem - dlaczego jest tak, jak jest?

(…)

„Dar Młodzieży” wypływał z Gdyni 28 grudnia z wakatem pierwszego i trzeciego oficera, mając dwóch komendantów, dwóch drugich oficerów i paskudną atmosferę na pokładzie.

Rozważałem dalej, nadal nie wiedząc, dlaczego jest tak, jak jest.
(…)
Więc co? - Książka? Krytykowałem w niej ludzi-chorągiewki, podnosiłem wiele spraw, ale to mój pogląd”.

„Moja znajomość żagli też nie wchodzi w rachubę, bo dopiero teraz, w Ceucie, po raz pierwszy od wyjścia z Gdyni zostały rozsejzingowane żagle rejowe”.

Na próżno się głowiłem, nie mogłem znaleźć odpowiedzi. Ale co ja mam teraz zrobić? - odpowiedź musiałem znaleźć sam, rozważając ten problem na odludnej górze. 

Dobijały mnie wspomnienia Sylwestra, najsmutniejszego w całym moim życiu. 

 „Czy zrobiłem coś nie tak?” – starałem sobie przypomnieć wszystko dokładnie. - „Nie! Postąpiłem zupełnie normalnie. Czy mogłem uczynić coś innego?”

O północy kończyłem wachtę na mostku, zmieniał mnie Waldek. 
Też witał Nowy Rok, składał wszystkim życzenia w salonie. To całkiem zrozumiałe, że zmiana się opóźniła, a ja musiałem stać na mostku o ponad dziesięć minut dłużej. Po zmianie, prosto z wachty wszedłem do salonu zostawiając za drzwiami sztormiak. Nie było już czasu na przebieranie się 
w mundur galowy i nie tylko ja byłem tak ubrany. 

Więc wszedłem, stanąłem na środku, skłoniłem głowę w stronę stołu komendantów i złożyłem głośno życzenia – „Wszystkiego najlepszego w Nowym Roku”.

Zapanowała cisza. Wszyscy patrzą to na mnie, to na komendantów, a tu nic. Niektórzy dyskretnie kiwają i robią dla mnie miejsce, ale dla komendantów oficer schodzący z wachty jest powietrzem. 

Czas wydawał się wiecznością, powiększał nieprzyjemny policzek.

Już chciałem się zakręcić na pięcie i opuścić salon kapitański, 
bo gospodarz nie zdobył się na żaden gest, gdy od stołu komendantów podniósł się Niemiec z Bremenhaven, prof. Hans Rummel i podszedł do mnie. 

- Jozef, szczęśliwego Nowego Roku – witał mnie serdecznie, składając Noworoczne Życzenia. By złożyć życzenia oficerowi schodzącemu z wachty, na flagowym statku Polskiej Marynarki Handlowej, musiał pomyśleć aż Niemiec!

Dopiero po chwili główny komendant podniósł się ociężale 
i z nieszczerym uśmiechem wyciągnął rękę 

– No to sekend, najlepszego w Nowym Roku. 

Komendant–dubler, który siedząc tyłem do środka salonu, nie widział jak wszedłem (co częściowo go usprawiedliwia), przechylił tylko lekko tułów i nie wstając, wyciągnął rękę do tyłu!

Zmaltretowany psychicznie, nie wiedząc, co z sobą począć, przysiadłem się do pierwszego z brzegu stolika i z goryczą wypiłem przydziałowy kieliszek szampana. Pocieszany przez załogę, z której co poniektórzy klęli w żywy kamień atmosferę Sylwestra, składaliśmy sobie życzenia. 

Salon szybko pustoszał, by drętwą i sztywną atmosferę zmienić jak najprędzej na normalną i szczerą we „własnym gronie”, które tworzyło około 90 procent załogi. Ale nawet słyszane zewsząd szczere i przyjazne zaproszenia „przyjdź do nas”, lub „wpadnij do mnie” nie były w stanie zlikwidować mego przygnębienia.

To jednak można by było wybaczyć i zapomnieć, jak zapomina się koszmarny sen, gdyby nie codzienna, równie ponura i smutna rzeczywistość, która powtarzała się każdego dnia.

Obaj komendanci, by przekonać siebie i wszystkich dookoła 
o niezbędności na statku aż dwóch wodzów, może z nudów, a może po prostu, mając wyrzuty sumienia, żeby za darmo nie brać pieniędzy, również pełnili wachty na mostku dublując oficerów.

To też nie byłoby jeszcze tragiczne, gdyby pierwsi po Bogu nie uwierzyli, że sami są bogami, że są nieomylni. 

Właśnie to, szczególnie dla mnie było przykre. I to wcale nie dlatego, że czasem mam rogatą duszę. Nie dlatego też, że zawsze na czarne mówiłem, że czarne, a na białe - białe. A nawet nie ze względu na może naiwną, szczerość i otwartość. 

- Przykre było, że wynikało to z mojej znajomości akwenu, po którym właśnie płynęliśmy i bagażu posiadanych doświadczeń.

Pływając dziesiątki razy rutami Morza Północnego na zagranicznych statkach, często we mgle, w sztormach, niekiedy przy słabym wyposażeniu nawigacyjnym i najczęściej nawet bez sternika, teraz tu, na „Darze Młodzieży”, tylko na silniku, w dodatku przy niezłej pogodzie i przy wspaniałym wyposażeniu, przy którym nawet bardziej inteligentna małpa mogłaby być nawigatorem, czułem się jak kierowca na dobrej autostradzie o małym ruchu, po której często jeździłem. 

(…)

- Która to już jest godzina? Miguel chyba powinien zaraz być? –przypomniało mi się na marokańskiej górze, odrywając mnie od problemów „Daru”.

Hiszpański porucznik nadal nie nadjeżdżał i dopiero po dłuższej chwili usłyszałem warkot gazika na leśnej ścieżce u podnóża mojej góry. Wstałem i pozbierałem swoje rzeczy. Miguel pojawił się niebawem. 

W drodze do jednostki wojskowej na skraju Ceuty zapomniałem do reszty o brzydkich układach międzyludzkich na „Białej Fregacie”. 
Po dojechaniu na miejsce przemili gospodarze zaprosili mnie na kawę. Serdeczna pogawędka wprowadziła mnie w całkiem dobry nastrój.

Na „Dar Młodzieży” wróciłem samochodem osobowym z Miguelem, jeszcze jednym  porucznikiem i jego narzeczoną. Pokazałem im statek. Młoda para kochanków szybko jednak się ulotniła, a my w dwójkę zeszliśmy do mojej kabiny. 

Rozmowa młodego hiszpańskiego porucznika ze znacznie starszym komandorem ppor. rezerwy Polskiej Marynarki Wojennej przebiegała bardzo serdecznie. Przy szklaneczce whisky oglądaliśmy zdjęcia naszych najbliższych, i tych daleko w Rumi, i tych trochę bliżej w Toledo. 

Wszystko jednak ma swój koniec. Zbliżał się czas rozstania. Młody, przecież niedawno co zapoznany przyjaciel – chyba mam prawo do takiego określenia – zdjął z szyi błyszczący łańcuszek.


- Jozef, niech to będzie na pamiątkę naszego spotkania – powiedział wręczając mi go w prezencie.

Spojrzałem na trzymany mały przedmiot. Bez trudu rozpoznałem, 
co to jest. Był to wojskowy łańcuszek, z owalną blaszką łatwą do przełamania wpół, na której był wygrawerowany numer identyfikacyjny żołnierza i jego grupa krwi. Gdyby był ranny, to blaszka informowała jaka grupa krwi jest potrzebna do transfuzji i komu. Gdyby natomiast zginął, to odłamaną połówkę wysłano by rodzinie. 

- Ależ Miguel, nie mogę tego przyjąć! To jest twoja najbardziej osobista i niezbędna rzecz. Ty to musisz nosić!

- Nie przejmuj się, Josef. Napiszę oświadczenie, że mi zginęła i muszą mi zrobić nową. Zatrzymaj to na pamiątkę Ceuty, naszej miłej rozmowy i porucznika z Toledo, który tęskni do swojej dziewczyny.

Trzymałem w ręku bardzo osobisty przedmiot, gorączkowo się zastanawiając, czym mogę się zrewanżować. Nie miałem nic porównywalnego, ba, nie miałem żadnej rzeczy, która by mogła przypominać Polskę, polskiego oficera, lub „Dar Młodzieży”. I tu zaskoczyłem. Przecież mamy na statku talerzyki ze złoconymi obwódkami, ładnym wzorkiem i sylwetką naszego żaglowca. Taki mały talerzyk podarowałem Miguelowi.

Sympatycznego gościa odprowadziłem aż na nabrzeże. Już po uścisku ręki na pożegnanie hiszpański porucznik powiedział uśmiechając się:

- Gdy ty będziesz dopływał do Japonii, to ja się będę żenił. Nie zapomnij tam w Japonii wznieść toast za moją pomyślność.

- Na pewno nie zapomnę – odpowiedziałem równie zaskoczony jak wtedy, gdy wręczał mi łańcuszek. 

Zostałem w dziwnym nastroju. Po powrocie do kabiny szybko się jednak pozbierałem. Jeszcze raz wziąłem do ręki ten niezwykły podarek. 
Na jajowatej blaszce z jednej strony było wygrawerowane ESPANA poniżej i powyżej nacięć na przełamanie, a na drugiej  w kwadracikach i prostokącie C, B, +, A4, AQ23 po obu stronach przełamania.

Decyzja, którą rozważałem na skalistej górze, podjęła się sama. Pozostawiony łańcuszek miał mi o tym przypominać. Miał przypominać, 
że muszę wytrwać do Japonii, by tam wypić zdrowie młodej pary z Toledo, która z kolei, w dalekiej Hiszpanii miała wznieść toast za pomyślność naszych regat.

 „Nie będę sobie brał do serca tych głupich, małych intryg, skoro można spotykać ludzi tak przyjaznych i tak wielkiego serca – rozmyślałem wkładając łańcuszek w bezpieczne miejsce do szafki. – Przecież przyszedłem na „Dar”, by poznać, jak się na nim pływa. Dla wrażeń i przygody, a nie dla pieniędzy. Przecież rzeczywistość, nieważne smutna czy wesoła,  przechodzi najśmielsze oczekiwania. Tego nawet  w książkach bym nie wyczytał!”

Postanowiłem ze spokojem robić wszystko, by osiągnąć porozumienie z nieżyczliwymi mi ludźmi, ale nie za wszelką cenę. Jeszcze się łudziłem, że rozsądek i dobra wola zwycięży uprzedzenia i głupotę. Jakże się wtedy co do tego myliłem!

Łańcuszek długo musiał leżeć w szafce, nim rejs „Daru Młodzieży” dopisał do niego dalsze niezwykłe zdarzenia. Pierwsze z nich miało miejsce w Kagoshimie, a drugie dopiero po kilku miesiącach, gdy „Dar” wrócił do Gdyni.

W tym czasie zmieniali się na statku wykładowcy, przyleciał trzeci oficer Przemek Dziula, a do kraju wrócił Jarek Cydejko. Zmieniały się morza i porty, a stosunki międzyludzkie ciągle pozostawały takie same.

Początek regat w Hongkongu przyniósł nowe emocje. Zaczął się ostatni etap w rejsie statku.

Do Naha na Okinawie przyleciał rektor Duszpasterstwa Ludzi Morza ojciec Edward Pracz. Jak się okazało, był nie tylko dobrym kompanem na wycieczkach i podczas zwiedzania, ale i dobrym organizatorem. Tę wycieczkę na drugi koniec Kagoshimy, a ściślej do podmiejskiej miejscowości Taniyama, on właśnie zorganizował.

Ojciec miał zanotowane adresy parafii Redemptorystów w całej Japonii i przy pomocy mapy wyszukał najbliższą z nich. Przez telefon uzgodnił czas naszej wizyty i dowiedział się jak dojechać. 

Z „Daru” wyszliśmy koło południa. Oprócz przewodnika wycieczki księdza Edwarda w eskapadzie uczestniczyli: Gienek Stankiewicz, Leszek Smolarek, Zdzisiu Mirecki i ja. Tramwajem, który miał pętlę o kilka minut marszu od naszego statku, jechaliśmy aż do ostatniego przystanku linii, skąd pieszo było również kilka minut drogi. W okolicy kościoła byliśmy jeszcze przed umówionym czasem wizyty.

- Te kilkanaście minut pochodzimy po sklepikach przedmieścia –zadecydowaliśmy jednym chórem.

W Japonii jest dużo pamiątek i bardzo ciekawych wyrobów 
z porcelany. Podczas gdy koledzy udali się do sklepów elektronicznych, 
ja zapamiętale buszowałem w składzie porcelany i różnych pamiątkowych wyrobów. Po kupieniu kilku drobnych przedmiotów w pośpiechu wyszedłem na ulicę.

Targowa ulica biegła wzdłuż linii klejowej do Kagoshimy, przechodzącej na znacznym odcinku obok naszego tramwaju. Kościółek znajdował się po drugiej stronie torów. Nie mogłem się dopatrzyć nikogo 
z naszej grupy. Do przejścia kolejowego prowadziły dwie krótkie uliczki.

- Którędy oni poszli? – zadawałem sobie pytanie, rozglądając się wokół. – Jaka różnica, zaraz spotkamy się przy kościółku – zadecydowałem, skręcając w najbliższą mnie uliczkę prowadzącą w stronę torów.

Szedłem samotnie, dokładnie się rozglądając. W pobliżu był przystanek kolejowy, obok którego stało dziesiątki, a może setki rowerów.

 „Nawet w Zachodniej Europie trudno zobaczyć w jednym miejscu aż tyle rowerów” – pomyślałem przechodząc obok. 

Po naszych ani śladu. Na placyku przed świątynią byłem siedem minut przed umówionym czasem. Zauroczony otoczeniem, wyciągnąłem z torby kamerę. A było co filmować.

Kościółek otaczała parterowa zabudowa domków jednorodzinnych 
z pięknymi ogródkami kwiatowymi, prawie śródziemnomorską roślinnością i niezwykle charakterystycznymi drzewkami bonzaji, jak zwykle fantazyjnie poprzycinanymi. Placyk przed świątynią fascynował jednak najbardziej.

Gdyby nie wieża z krzyżem, niezbyt mocno górująca nad parterową zabudową otoczenia, na pierwszy rzut oka trudno byłoby zgadnąć, co się kryje wewnątrz. Pewne jedynie było to, że budynek, a ściślej zespół budynków tonący w drzewach i kwiatach, musi spełniać jakieś funkcje społeczne. Duża ilość rowerów, mniejszych i większych, niedbale pozostawianych obok podestu prowadzącego do szerokich drzwi, świadczyła dodatkowo, że wewnątrz jest wiele osób. Na podeście stały szeregiem kolorowe dziecinne buciki.

 „Chyba jeszcze trwa lekcja religii. To dlatego podano nam godzinę spotkania” – pomyślałem spoglądając na zegarek. „Lekcja zaraz powinna się skończyć”.

Korzystając z nieobecności kolegów i spokoju wokół, filmowałem najbardziej charakterystyczne miejsca. Obiektów niezwykłych dla mnie było tak dużo, że nie byłem w stanie uwiecznić wszystkiego, a o zastanawianiu się co jest co, w ogóle nie było mowy.

Placyk przypominał rajski ogród. Pod dużą rozłożystą palmą widać było krzewy o przepięknych kwiatach, a jeszcze niżej całe ich klomby buchające tysiącem kolorów. Jakieś niewielkie skałki, głazy, pluszcząca fontanna i niewielkie jeziorko, zapewne sztuczne, ale niezwykle naturalnie wkomponowane w skały i kwiaty. I te dziwne drzewa, kamienna rzeźba Madonny z Dzieciątkiem pod niewielką palmą o intensywnie zielonych, woskowatych liściach.

Musiałem przerwać filmowanie. Zjawili się koledzy i zapraszani przez gospodarzy weszliśmy do środka budynku przyległego do kościoła.

Proboszczem parafii był stary zakonnik niemiecki, mający do pomocy japońskiego wikariusza. Siedzieliśmy przy dużym, długim stole, przy którym wystarczyłoby miejsca dla dwudziestu osób. Częstowani miejscowymi delicjami i napojami poznawaliśmy realia Kościoła w Japonii, stosunek do wiary, zwyczaje i wierzenia Japończyków. 

Rozmowa była długa i interesująca. Dowiedzieliśmy się, że parafia jest pod wezwaniem Św. Ducha i liczy 480 wiernych. W rejonie Kagoshimy jest ich około 9 000. My byliśmy pierwszymi Polakami w kościele, a ojciec Edward pierwszym polskim Redemptorystą w parafii.

Niezwykle interesujące było to, że w lekcjach religii uczestniczą dzieci buddyjskie i „wierzeń japońskich”, oraz że w kościele odbywają się śluby według wzorów katolickich Japończyków niekatolików.

Po kościele i wszystkich przyległych pomieszczeniach oprowadzali nas nasi gospodarze. Wszystko z sobą się łączyło, tworząc jedną bryłę architektoniczną, spełniającą jednocześnie funkcje kościoła, szkoły, sali gimnastycznej, ośrodka kultury, wypoczynku, rekreacji, a nawet - jak potrzeba - również dużej sypialni. Była też salka ze sceną widowiskową, z zasuwaną kurtyną i fortepianem. Aż trudno było uwierzyć, ile funkcji spełnia ten niepozorny przybytek i gdzie się to wszystko mieści.

Główna nawa kościoła - w porównaniu do Polski raczej średniej wielkości - była znacznie niższa niż u nas, miała wystrój prosty i surowy, 
a jednocześnie bardzo oryginalny. Ołtarz tworzył ogromny leżący pień drzewa, obciosany z dołu i z góry, który pomimo to dawał blat Stołu Pańskiego na normalnej wysokości, jaką się spotyka w naszych kościołach. Chrzcielnica po lewej stronie była wyżłobiona również w pniu, ale dla odmiany w stojącym pionowo.

Ta prostota oparta na naturze, dziwnie zgadzała się z nowoczesnością i lekkością architektury całego pomieszczenia. Duża ilość przeszklonych powierzchni, dawała dużo światła, powodowała jednocześnie uczucie lekkości i swobody.

W przeszklonym prawym rogu świątyni, pomiędzy stacjami Męki Pańskiej, widać było poprzez tafle szkła stoły pingpongowe i całą gamę sprzętu sportowego, a w salce obok, leżące na podłodze materace.

Oglądaliśmy wszystko. Były salki do różnych uroczystości, towarzyskich spotkań, rozwijania różnych zainteresowań, a nawet do zwykłego spotkania, żeby poplotkować. Była wypożyczalnia książek, czytelnia, kiosk z dewocjonaliami i wystawa dziecięcych malunków. Pomieszczeń w sumie nie było aż tak dużo, ale niektóre, w zależności od potrzeb, spełniały różnorodne funkcje. Na pierwszy rzut oka było widać, 
że parafia tętni życiem.

Już prawie przy wyjściu kupiłem niewielki medalik. Stary zakonnik powiedział, że szkaplerzyki są sprowadzone z Niemiec. Na miejscu, specjalnie dla mnie, poświęcił mi go zakonnik japoński. Ojciec z Japonii miał ponad trzydzieści lat, był jedynym katolikiem w rodzinie, a został ochrzczony, mając dwadzieścia sześć lat!

Wyszliśmy wszyscy na zewnątrz, do „rajskiego ogrodu”, po którym uganiało się kilku malców, jakby potwierdzając funkcje rekreacyjne obiektu.

- Kto to wszystko utrzymuje w tak wzorowym porządku i czystości? Przecież jest was tu tylko dwóch zakonników – pytaliśmy z niedowierzaniem.  

- Mamy dobrych parafian – odparł śmiejąc się Japończyk.

Gospodarze zaskoczyli nas jeszcze jedną niespodzianką. To co stało przy sadzawce z rybami, przy chlupiącej, wyciekającej ze skałki wodzie, a co my wzięliśmy za normalną kaplicę, okazało się cmentarzem. 

Kaplica, bo mimo informacji w żaden sposób nie mogłem porównać jej do cmentarza, była w środku okrągła, z mnóstwem drzwiczek na ścianie dookoła, rozłożonych w kilku rzędach. Niemiec otworzył jedne z nich.

- Tu jest miejsce na urnę z prochami, a tu miejsce na ołtarzyk –pokazywał proboszcz.

- I bez problemu można wszystkie drzwiczki otwierać? – 
z niedowierzaniem pytał Zdzichu, widząc, że ksiądz uczynił to bez żadnego kluczyka.

- To jest jeszcze „niezamieszkane” – wyjaśniał dalej niemiecki duchowny. - Zauważcie, że na jednych drzwiczkach są tabliczki z nazwiskami, a na innych nie. Te z urnami są zajęte, mają na drzwiczkach nazwiska i tylko rodzina ma do nich kluczyki.

Dopiero teraz zauważyłem tą niewielką różnicę.

- Tu nad urną rodzina kładzie zdjęcie, czasem stawia kwiaty, a zdarza się, że niektórzy stawiają nawet kieliszek sake – wyjaśniał dalej ojciec. - Jest to taki mały, prywatny ołtarzyk, przy którym rodzina czasem się spotyka, modli i wspomina zmarłego.

Wszystko to było dla nas bardzo interesujące. Kaplica – cmentarz była ostatnim obiektem zwiedzania kościoła Redemptorystów w Japonii. Bez ojca Pracza nigdy ta wyprawa nie doszłaby do skutku. 

Po powrocie na statek rozpakowałem i schowałem pamiątki dzisiejszego dnia. Wszystko było pozawijane, w kartonikach i popakowane z japońską dokładnością. Tylko niewielki medalik był luzem. 

- Podepnę go do łańcuszka z Ceuty – pomyślałem.

Wyjąłem z szafki pamiątkę od hiszpańskiego porucznika z Toledo. Przypomniała mi się łysa góra i rozmowa na statku. 

- Ojej! Miguel! Przecież jeszcze nie wzniosłem twego toastu za zdrowie młodej pary - przypominałem sobie. 

Rozpiąłem żołnierski łańcuszek i założyłem na niego medalik obok blaszki z numerem identyfikacyjnym porucznika. Całość ładnie się prezentowała.

- Będzie to podwójna pamiątka niecodziennych sytuacji – pomyślałem, przyglądając się zdublowanej wersji niezwykłej pamiątki.

Łańcuszek jednak zostawiłem na uprzątniętym biurku do spełnienia obietnicy z Ceuty.

- Pamiętaj Boziu, bym nie zapomniał wznieść toast za Miguela –powtarzałem zamykając drzwi kabiny.

I nie zapomniałem. Wypiłem zdrowie młodej pary i „wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia”, a nawet przez głośniki ogromnego cyrkowego namiotu, wypełnionego po brzegi, zaśpiewałem jeszcze wesoło „Meksykanę”, zyskując tym wielu przyjaciół z meksykańskiego żaglowca „Cuauhtemoc”, mówiących przecież po hiszpańsku.

Przed wypłynięciem w morze znów musiałem schować do szafki moją cenną pamiątkę, by nie zginęła przy przechyłach.

Dziwny łańcuszek wraz z niezwykłym medalikiem musiał jeszcze raz poczekać kilka miesięcy, nim życie i „Dar Młodzieży” dopisały do niego trzecie i chyba ostateczne znaczenie. 

Z Osaki do kraju wróciłem samolotem w ponad stuosobowej grupie załogi i studentów w pierwszy dzień maja. Zmienili się praktykanci i znaczna część załogi.

(…)
Po powrocie z Osaki pierwsze dni spędziłem z dala od gwaru 
i zgiełku, nawet w najmniejszym stopniu nie zaprzątając sobie głowy sprawami „Daru” i morza. Zamierzałem na jakiś czas zawiesić pływanie, może aż do zimy, by dokończyć napisane już w połowie „Siódme morze” oraz by zająć się sprawami osobistymi i pomieszkać trochę w domu.

Sprawy nieoczekiwanie potoczyły się dość szybko w przeciwnym kierunku. Najpierw telefon ze szkoły z propozycją zamustrowania na statek szkolny „Zenit”, na dwa krótkie rejsy do Lubeki.

- Jeśli zamierzam siedzieć w domu do zimy, to co za problem wyskoczyć w morze na te dwadzieścia kilka dni – rozważałem. – Pieniądze też się przydadzą – zadecydowałem w końcu.

Odwiedziłem zaprzyjaźnione od lat załogi statków „Zenit” 
i „Horyzont” i uzgodniłem szczegóły zamustrowania. Wracając wstąpiłem do redakcji „Kuriera Morskiego”.

- Dlaczego od Ceuty nie przysyłał nam pan żadnych materiałów? – pytał redaktor naczelny. 

Musiałem się wytłumaczyć, gdyż jeszcze przed wypłynięciem „Daru Młodzieży” obiecałem przysyłać relacje z rejsu.

- Nie mogłem lukrować ponurej sytuacji, jaka była na statku, 
a o przykrych rzeczach nie chciałem pisać wierząc, że się poprawią, dwa - były za bardzo bulwersujące, a trzy - to nawet nie wiem, czy byście je wydrukowali – odpowiedziałem w ramach usprawiedliwienia.

Podzieliłem się pokrótce wrażeniami z rejsu. Do skompletowania materiału na czerwcowy numer gazety zostało dwa dni. Obiecałem napisać relację z przebiegu regat i dostarczyć ją na czas.

Zdążyłem! W artykule „Z prądem i z wiatrem”, opierając się na suchych faktach, delikatnie uchyliłem rąbka tajemnicy naszego zwycięstwa. 

Naszego zwycięstwa, bo regaty wygrał „Dar Młodzieży” pod takim a nie innym dowództwem, wraz z całą załogą i studentami, przy dużej dozie szczęścia i z Bożą Opatrznością!

Artykuł nie miał nic wspólnego ze zmianą komendantów, nie był nawet przysłowiową kropką nad „i”, bo nim się ukazał w druku, decyzja już była podjęta. Na pewno też nie spowodował tego znacznie wcześniejszy artykuł Murawskiej „Niedzielni kapitanowie”, lecz skargi, relacje załogi i studentów do władz uczelni.

(…)

Po dwóch krótkich rejsach na „Zenicie” zmustrowałem z zamiarem wykorzystania dłuższego pobytu w domu. Wiedziałem, że „Dar Młodzieży” wraca pod dowództwem nowego komendanta kpt. Leszka Wiktorowicza, który wcześniej długo dowodził Białą Fregatą i uchodzi za świetnego żeglarza. 

Moją sielankę znów przerwał telefon ze szkoły z propozycją zamustrowania na „Dar”... z chwilą, kiedy wróci do Gdyni. I zgodziłem się zamustrować do końca kampanii. 

Postój żaglowca w Gdyni miał być krótki i znów dwa rejsy zagraniczne. Żona jak zwykle pomagała mi pakować rzeczy do zabrania na statek. Zawsze wkładała mi też ten sam święty obrazek, który już miał nawet nazwę „Bozia Podróżna”. 

Tym razem ja sam wziąłem jeszcze jedną rzecz. Założyłem sobie na szyję mój niezwykły łańcuszek, nie jako pamiątkę z „Daru...”, ale jako dobry amulet. Tak na szczęście i pod opiekę cudownego medalika.

W tych ostatnich podróżach „Dar Młodzieży” rzeczywiście okazał się normalnym statkiem ze zdrową atmosferą. Kapitan Leszek Wiktorowicz, wspaniały żeglarz, mimo że pierwszy po Bogu, wcale nie dopatrywał się u siebie cech boskości. Do dzisiaj siedzę na statku i wcale się nie cieszę, że niebawem ze względów osobistych będę chciał zmustrować i pożegnać się ze wspaniałą załogą.

I znów „Dar...” dopisał nowe, jakże inne znaczenie małego przedmiotu. W jedną całość połączył trzy wspomnienia, tak różniące się od siebie, jak różne były miejsca na świecie, z których one pochodziły.

Zawsze jednak mój niezwykły łańcuszek wraz z cudownym medalikiem będzie przypominał mi „Białą Fregatę” i tak jak w tych ostatnich podróżach, będzie moim amuletem.
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